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Rzeczpospolita syberyjska.
_ W odmęcie sprzecznych w iadomości, z ja 

kich się składają nasze obecne informacye
0 Rosyi, zdaje się jednak dość pewną ta, że 
Sybeya naprawdę oderwała się od rosyj
skiego ex-imperyalizmu. Czy w dalszym ro- 
s woju * wypadków zdobędzie się na twór
czość państwową? ozy wyłoni ze siebie sil
ny rząd, prawa i armię własną, któraby bez 
obcej pomocy mogła wypowiadać swą mo
cą pragnienie saniołstaiości i suwerenno
ści? Na te pytania dziś nikt nie odpowie. 
•5-oimy tylko wobec historycznego faktu, że 
pn czeterysiu pięćdziesięciu latach wspólne
go państwowego życia nastąpił rozwód po
między Rosyą europejską a zrusyfikowaną 
tymczasem połową Azyi.

Jakiem jest tło tego ogromnego rozpadu?
Przedcws;zystkiem położenie geograficzne. 

Kraj na zachód od Uralu jest zupełni© ozernś 
Linem, inaczej jakby stworzonem, aniżeli 
bezgraniczne obszary, położone na wschód 
cd gór. Ten potężny wał jakby na to się 
właśnie ułożył między wiecznie lodowera 
morzem północy, a południ owem, okwitłem 
w róże rododendrony morzom Kaspijskiem, 
by nigdy, do końca świata, nie mogły się 
©trzeć ramię o ramię dwa pozornie ze sobą 
sąsiadujące światy: Europy i Azyi. Klimat, 
przyroda, kudzie, temperamenty —  wszystko 
Inne przed i za Uralem. Rosya w XV. wie
ku, po zwycił stwach Jennafca, próbowała 
obwieścić’ światu: „niemasz odtąd Uralu!“—
1 pniła ofiarą tego złudzenia. Azya spłynęła 
na nią na nowo, powtórnie, gdy już, zda
wało się, zrzuciła ze siebie azjatycki auto
rytet cnanów tatarskich. Do Joanna III. mia- 
ła nad sobą władzę Azyi, aie we wnętrzu 
była jeszcze indo europejską, słowiańską. Od 
Iwana IV. począwszy, od tegosamego, który 
pierwszy stał się władcą Syberyi, Rosya 
zaczyna się azyatczyć we wnętrzu; istota 
cytu państwowego, modus vivendi je j Hi
storyczny staje się pół-azyatyckim, aż do 
czasu, k'ed,y za Piotra I. na ten pół-azyaty- 
cki organizm nie nałożono płaszcza i fata
lizmu niemieckości. I ten pót-azyatyzm był 
dotychczas jedyną analogią w obu połowach 
państwa. Nie tem była Śyberya podobna 
do Rosy,, źe i w Syberyi żyli Wielkoruro- 
wie, lecz tem, że i w pojęciach zbiorowości 

_Tosyjekiej panował takisam duch, jakiniby 
s;ę rządził jakiś szaman samojedzld, gdyby 
go los wyniósł na stanowisko gubernatora.

Poza tą przypadkową analogią —  samic 
jbż różnice. W Eoswi inne, nierosyjskie ple
miona, owe Wotiafci, Ozcremisy, Mordwa 
etc. żyły poza nawiasem — w Śyberyi Ro- 
syanie żyją poza nawiasem, dopóki nie zi
dentyfikują się w światopoglądzie z odwie- 
cznyin duchem życia, tubylców. Wielkorus 
syberyjski w obyczajach, w monadach od
czuwania, w trybie bytowania —  to po sło- 
wiańsku mówiący Czukcz lub Jakut. Przy
tłaczający nakaz tutejszej przyrody i jej 
lutego klimatu niweluje różnice. Życie tu 
pasteiskie, łowieckie i na południu rolni
cze, nie może być życiem i sposobem życia 
europejskim, musi bvć syberyjskim. Kto 
f obie zdaje sprawę z tego, jak  decydującem 
piętnem człowieka staje się sposób zdoby
wania bytu, ten zrozumie, o ile syberyj- 
ikietn, specyficznie tutejszem musi się stać
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j’ii drugie pokolenie przybyszów lub ze
słańców. Jakie zaś wpływy nj-wiera sybe- 
ryjskość, jak wiąże człowieka, ze sobą, o tem 
może zaświadczyć z jednej strony literatu
ra Dostojewskiego, który do końca życia, 
w uczuciach zachował jakiś pierwiastek 
tundry, —  z drugiej zaś strony świadczą
0 tem pisma naszego Sieroszewskiego, któ
ry jest pitu wiszym a wielkim poetą Syberyi, 
tak zżytym z nią, tak w nią wczutym, jakby 
tam się urodził i tam chciał umrzeć.

Władze państwowe w Rosyi były bądź 
co badź cząstką integralną społeczności i dal
szym tego społeczeństwa ciągiem psychi
cznym. —  Władze rosyjskie na Syberyi 
były ciałem obcem zarówno dla tubylców, 
jak i  dla rosyjskiej ludności. Ta ludność ro
syjska powstawała z zesłańców, zbrodnia
rzy lub idealistów politycznych. Jedni i dru
dzy w gubernatorze i sprawnikach widzieli 
śwjat obcy, wrogi. Po latach zrywały się 
wszystkie nici między Rosyą a zesłańcami 
Udręka katorgi I  ,yuiartwych domów1* bu
dziła jeno gorycz do macierzy europejskiej, 
niemy wyrzut do społeczeństwa, któ^e zno
si c Łtski regime. Dzieci wysłańców, bardzo 
często pół-łuibylcze raśowo, nie widziały ni
gdy Rosyi. Rosya a i Europa w Ich wyo
brażeniu —  to ta przemoc i samowola gu- 
bennatorsko policyjna, która się tu pasowi 
nad człowiekiem, chcącynf swoją egzysten- 
oye wydrzeć okrultnej na‘urze i tem tylko 
zajmującym się. A więc ta Rosya, ten Pe
tersburg, to słowem: ,yza Uralem** —  to coś 
obcego, wrogiego i nieludzkiego.

Hie należy też zapominać, że drobny na
lot inteligencyi syberyjskiej obdarzony jest 
pewnego rodzaju mistycyzmem, pobranym 
z nostalgii, z cierpień I cierpliwości tych 
bądź co bądź szlachetnych ludzi, których 
tu od dwu wieków wysyłano albo za rewo
lucjonizm, albo za patTyotyzm rosyjski. 
Każdy z nich zostawiał coś ze swego serca, 
ze swego marzyciela w a. —  i ta nić wpla
tała się w przędziwo syberyjskiej swoistej 
un.yisławości. Rewolucyonizm syberyjski nic 
był toż tak przetkany judaizmem, jak rewo- 
lucyon>m ro, iyjski. Żydźi rządzili w pai- 
tyach skrajnych, rosyjskich, ale na Sybir za 
to szli przeważnie Roswmie. Z żydów dosta
wali się tu nieostrożni, zapalni i ofiarni — 
czyli ci, którzy się rasie sprzeniewierzyli. 
„Chorzy Aydzi“, jak takich nazyiya chłop 
rosyjski.

N ie. zapomnijmy wreszcie © jednem. Sy- 
berya jest krainą obficie zroszoną łzą I krwią 
polslpą. Każda gruda syberyjska chowa pró
chno z kości polskich, tam złożonych. Tam 
mihon polskich istnień zietlalo. Arktyczne 
zorze napatrzyły się do syta w twarze mę
czenników naszych. W powietrzu tajg wi
bruje chyba, niezniszczalne tchnienie polskich 
tęsknot, a etowo P o 1 s k a wpisało sic; 
w istność tych przestrzeni, jako coś trwa
łego: tyle tu było dzwoniącego kajdana
mi entuzjazmu, bólu. poświęcenia, udręki
1 wzniosłości, z naszej ziemi wyniesionych! 
Czy można sobie wyobrazić, by taki pęd, 
taka gromadność klepJirmiu, patrj otyzmu 
i żywej nauki o dogmacie narodowości — 
mogły przepaść bez wiedzy dla miejscowej, 
syberyjskiej umysłowości? Czy nie pozo
stały bezwiedne, językiem emocyj przeka
zywane legendy o narodzie i kraju —  jako 
prawdo najwyższem człowieka? Nic tedy

dziwnego, że gdyby dziś Syberya, samoi
stna i samoclz^na, chciała cywilizowanemu 
światu powdedzieć coć o sobie, dać widomy 
znak jakilchś przeczuć o przyszłej swej kul
turze — to musiałaby praedewszystkiem na 
języki światowe przełożyć dzieła Polaka: 
„Na skraju lasów**, „Uuieczkę1*, „Mołżeń- 
stWiO**. Dla nas ‘te dzieła 8 'eroezowskiego 
są -dowodem, że Polak zawsze i  wszędzie 
umie spełnić podstawowy nakaz ras cywili
zowanych: „Gdziekolwiek cię los postawi, 
pracuj i działaj tak, by choć trochę pozo
stało po tobie trwałego, jako spadek dla 
ludzkości i przyszłych pokoleń!11

TRUE.

0  co trapić się będą przedewszystkiem nowi 
królowie, skoro przywdzieją purpurę? 8alonion 
w ich położeniu błagał Pana, by „dał słudze swe
mu serce rozumne, »by mógł roeeznaó między 
tłem  a dobreni". O coś Innego bolcó będzie gło
wa królów nowych, których isłundu ją sobie in
dy europejskie, jr k  nas poucza mąż wielce uczo
ny s  StutgRrtu. Dr Pazaurek, dyrektor muzeum 
wirtemberskiego, w troskliwości o dolę przyszłych 
władców, podjął wszechstronne Htudyu nad u ,- 
gadnienlem: jakim  wzorem i  krojem  sbudowaó 
im ' trzeba korony; by nie ciężyły u  karku 1 nie 
ugniatały lm czoła. Radzi tedy kować Je z den- 
kicli blaszek złotych, tdobió tamemi perłami 1 we
wnątrz wyścielać Jedwabiem. Nie dosvó na tem; 
uczony mąż wymyślił Jeszcze gwoli ich wygodzie, 
składaną koronę kieszonkową, leciutką i wy
godną, którą nawet opatentow"ł, ze względu, iż 
(jak  mówi) „będzie nieł._.rem na rynku wszech
światowym znaczniejsze zapotrzebowanie tego t o 
waru". —  T a  oenna korona kieszonkowa („Deut- 
sohos Relchs Patent") odda przyszłym monarchom 
nsługi nielada, byle się tylko -mocno trzymała na 
głowie. Nie omieszkają też oczywiście ubezpie
czyć Jej nie tylko od włamania, le c i  I innych wy
padków.* Albowiem „onotą królów Jest przezor
ność" —  powiedziałby im zapewne Salumon, ce
niony autor rozpraw  o „marności nad marno
ściam i". t,

Wpływ wojny na wartość domdw.
Z początkiem 1917 r. płacono w Krako

wie już tak wysokie ceny zs domy, że za
częła ta kwestya budzić zainteresowanie, 
które z biegiem tego krótkiego czasu wzra
stało coraz to więcej; stoi oro bowiem w 
prostym stosunku do różnicy ceny dziś za
płaconej, a wartość domu z przed wojny. 
Czasem —  o ile słyszało się o jakiejś nie
słychanie wprost cenie, dawało się odczuć 
w tem zainteresowaniu pewne zadowole

nie z powodu, że przy tej sposobności po
toczyły się. dalej łatwo zdobyte korony. 

I to było właściwie całym efektem, jaki ta 
sprawa u nas wywoływała, dziś bowiem 
przestano sie nawet już dziwić. Obecno sto
sunki na targu realnościowym w Krakowie 
zasługują jednak, aby ira więcej poświę
cić uwagi. Tak niezwykle wysokie i stało 
wzrastająco-ceny wskazują, że to nie chwi
lowy zamęt, ale trwały przewrót w na

szych stosunkach ekonomicznych. Skutki 
sięgają więc głębiej, a to powinno być dosta
tecznym powodem, aby się tą sprawą bliżej 
zająć, aby zbadać, czy drogi, na które we
szła, wszystkie prowadzą we właściwym 
kierunk u.

Wojny Wywoływały zawsze pewien 
wspólny objaw. W zbogacaj bezpośrednio 
interesowane społeczeństwa znanym ty
pem spekulanta wojennego, który wszędzie 
zdradzał zbliżone do siebie skłonności. Pra 
gnął jak  najprędzej popisać się swoim do
robkiem kupował zatem posiadłość, odpo
wiadają jego zamiarom i płacił każdą ce
nę, bo mu ta cena była obojętną. Podobnie 
dzieje się i  teraz na wszystkich obszarach 
objętych wojną, dzieje się więc i w Austrfi, 
co stwierdzić możemy najłatwiej. Już bo
wiem w pierwszym roku wojny płacono w 
Wiedniu, jak  również w większych mia
stach zachodnich prowincyi niesłychane ce
ny za nadające się do tych celów pałace, 
wille lub ze zbytkiem, budowane domy. 
W clrurim roku wojny zwiększał się zastęp 
nabywców, obok spekulantów przybywali 
bowiem wielcy i mniejsi wyzyskiwacze wo
jenni różnego gatunku, którzy w miarę 
zwycn Środków i pojęć pragnęli również w 
ten sposób zaspokoić swoje ambicje Kupo
wali więc ł przepłacali więcej i  mniej zbyt
kowne posiadłości, o ile odpowiadały ono 
ich celom. Już jednak w tym okresie woj
ny zaczęły tu i owdńe wzrastać także w 
cenie zwykłe domy, i te z innych, poważ
nych tym razem powodów. Niszcząca po
żoga, ogarniająca coraz to większe obsza
ry, zaczęła coraz to więcej budzić obawy na 
temat, co dalej będzie i kiedy się to 
wszystko skończy. W rezultacie tych róż
nych obaw, powstał zupełnie usprawiedli
wiony lęk o wartość monety. .Kupowano 
satem domy dla lokacji kapitału. Mamy 
więc do czynienia z objawem, powtarzają
cym się w historyi od dawnych czasów, za
wrze bowiem, skoro ustrój społeczny chwiać 
sie zaczynał od podstaw, ruchomy majątek 
szukał oparcia na nieruchomości.

Zaciemniający się w Austryi Horyzont 
polityczny i ekonomiczny, oraz wzrastają
ca anarchie w stosunkach handlowych, 
sprowadziły w szczególności u nas zupeł
ny chaos w pojęciu wartości. Rolnik, prze
mysłowiec i handlarz zaczęli za swoje to
wary stawiać ceny, które doprowadziły do 
zupełnej prawie zatraty poczucia wartości 
pieniądza. Szeroki więc ogół, wyzyskiwany 
niemiłosiernie na wszystkie strony, przestał 
w końcu odróżniać przejściowe objawy dro
żyzny od trwałych i wartość korony mierzy 
również ceną kilograma mąki, pary butów 
łub łokcia materyi. Podobne warunki wytwo
rzyły zatem na strój, który •musiał oddziałać 
na wartość nieruchomości, wzrastała więc 
ich cena, bo i z innych powodów wzrastać 
musiała, aż w końcu doszła do nieprawdo
podobnej wprost wysokości. Nie wzrastają 
jodnak podobne ceny równo we wszyst
kich obszarach objętych wojną. Decyduje 
bowiem o je j wysokości wartość monety, 
juko najwięcej widome znamię zaufania w 
siły finansowe państwa, płaci się więc za 
nieruchomości tem wyższą cenę, im bar
dziej obniżyła się wartość monety. Twier
dzenie powyższe jest wprawdzie słuszne, ale 
nie zupełnie ścisłe. Okazało się bowiem o 
becnie, że 'n ie tylko różne monety różną 
mogą wykazywać wartość, ale nawet ko
rona nie wszędzie w tej wojnie ma równą 
wartość na obszarze, gdzie jest obowiązko
wo w obiegu. Nieraz bowiem mogliśmy się 
np. przekonać, że fna-ona niższą wartość

w Galicyi, niż w inuycłi krajach' w AusLryjf 
Stwierdzić to można również na cenach z l  
nieruchomości. U nas np. w Krakowie pierw 
szemi kupcami na domy byli ziemianie, { 
jeszcze z początkiem 1916 r. płacili za dô  
my sumy, które nas, przyzwyczajonych dó 
liczenia się z groszem, mieszczan starszej 
daty, w zdumienie wprowadzić musiały. Pór 
źniej, skoro zaczęli kupować domy różni 
nabywcy, którym wojna na dobre równjaćl 
wychodziła., wzrastały te ceny bez prawwy 

wtym stopniu, że w r. 1917 dochodziły 
już do podwójnej wysokości w porówna
niu z ostatniemi latami przed wojną. Z po
czątkiem 1918 r. sprzedawano je przewa
żnie za. podwójną cenę, a późn ej z każdym 
miesiącem wzrastały te ceny coraz tc wy
żej. W równym stosunku spadało również 
oprocentowanie domu, jeszcze bowiem w 
1917 r. można było ,nabyć dom na 3 %\ 
później tylkę ną 2 i  gół, 2% a ca^ ęt | 
niższy.

W Wiedniu zaś’, podobne jak w innych 
większych miastach w Austryi, już w pierw
szych latach wojny płacono niezmiernie wy
sokie ceny, ale aż do połowy 1917 roku 
odnosiło się to wyłącznie do posiadłości 
budowanych ze zbytkiem; nłacili jednak te 
ceny tylko spekulanci i wyzyskiwacze* 
którzy już miliony zarobili na wojnie. Do£ 
my zwykłe nie wzrosły w tym czasie p: 
wie na wartości, mimo: Iż w wysokim s 
pniu dał aię tam już odczuwać brak mi 
szkań, co normalnie zawsze wystarcza, 
podwyższenia ceny domu. Jeżeli więc wra 
ze spekulantami na wielką miarę wyłącz 
my pałace, wille i ze zbytkiem budowa: 
domy, bo tego wszystkiego nie można brj 
w rachubę przy porównaniu z Krakowci 
to okazuj o się, że w połowie 1917 r. b; 
Wiedeń tam- gdzie byliśmy jeszcze prze 
woiną. Później zmieniły się, i  to do: 
szybko, te stosunki w Wiedniu, skoro z 
czątkiem 1918 r. mówi się już o bajeczm 
cenach również za demy czynszowe, 
określeniem „bajeczne1* rozumiało aię 
zwyżki mniejwięcej 50% ,.a wi<p cyfry, kti 
re nam w początku 1918 r. r  .e mogły Ł 
ponować, bo mieliśmy już dosyć czasu, a’ 
się z niemi oswoić- JÓZEF PAKIES.

Z KfcONIK) POLITYCZNEJ.
PraNu organ socyalnych demokratów 

•kich „Pravo lidu" zamieszcza oryginał lą kĉ  
respondencyę z Rosyi poło dniowej, wed^jf 
której znaczna część zorganizowanych Tobuj 
tników-socya.tistów czeskiego pochodzenia W 
Rosyi pozostała wierna bolszewikom. Obóz 
czeski h bolszewików nie utoUamia się z 
litanią akcyą Czecho-Błowakow w SybcmL

„Narodna Poliłica" donosi, iż w jesieni p<5 
cznic zr.ów wychodzić zawieszony zaraz pc 
wybuchu wojny organ narodnich sccyalUtów 
czeskich „Czeskie tókwo". Na czele gaz*4y, 
która będzie wychodziła znów dwa razy na 
dzień, Jak dawniej, ma stać poseł Klofacz.

Fnmaika ziemie.u u

n.
Zabójczo dla naszego stanu posiadanń 

odbiła się działalność Ranku -włościańskie

i

m .
Wśród zarzutów, jakieby książce Cho

łoniewskiego postawić inOżna, jeden doty
czyłby bodaj tytułu. Treść książki upraw
niałaby może do nazwy: „Duch praw pol
skich11. Albowiem o czem mówi dzieło? O 
tem, jak mimo zfej praktyki życia, mimo 
omyłek w polityce a nadużyć w instynk
tach —  naród polski, a przynajmniej jed
nostki wiedziały, co jest zdrowiem publgsz- 
nem, wiedziały na czem polegają dobre 
prawa, tęga. moralność powszechna. Masy, 
demokracya szlachecka, bezmyślność tłu

mu (wszędzie ona jest i była, nip tylko w 
Polsce), psuły mądrość praw, moralność 
ebiorowego obyczaju, bohaterstwa i po
święcenia, jak psuły też przezorno idee po
lityczne, zamiary historyczne królów, kan- 
clerzów, hetmanów, alo ponad tą rzeczy
wistością —  mówi książką Chołoniewskie
go — w rejonach napół jakby metafizycz
nych, w korzeniach gromadnego charak
teru, tkwił jakiś mocny patryotyzm, któ
ry nie przestawał -wydawać widomych zna
ków plemiennej czujności, troski o całość 
I piękno d^cl a ojczystego. Dlatego tak łat

wo się odradzał duch Polaków po dniach 
zepsucia lub upadku.

Czy wszystkie z tych objawów, które 
Chołoniewski uważa za cechy podniosłe 
dziejów polskich —  czy wszystkie one mo
gą być tak nazwane, bez zastrzeżeń? Mo
jem zdaniem —  nie wszystkie. Weźmy, ja 
ko przykład, sprawę elekcyjności, ograni
czenia władzy królewskiej, rozszerzenia 
władzy obywatelskiej na każdą jednostkę 
szlachecką. Autor „Ducha dziejów Polski11 
podnosi z uznam em ten objaw w zwycza
jach i prawach Rzeczypospolitej, —  piszący 
te słowa we krwi znowu-ma niechęć i żal 
do przodków za krępowanie władzy naj
wyższej. To kwestya upodobań. Kto ma 
skłonności szczerze republikańskie —  teu 
podoba sobie w ograniczeniu monarchizmu 
polskiego. Kto z przeświadczenia monar
chistą —  ten nie bez trwogi patrzy w przy
szłą Polskę, by nie zechciała kontynuować 
<£iclia republikańskiego. Taką dyskusję 
mo/naby z autorem toczyć przy niejednej 
jego tezie.

Możnaby więc np. wytoczyć zagadnienie, 
że Polska w ujęciu Chołoniewskiego przed
stawia nam się jako organizm nader szczę
śliwie i radośnie skonstruowany —  tem 
większa przeto’ musi być pretensya do 
przodków, że to pięknie nastawione życie 
doprowadzić pozwolili do zabójstwa czy

samobójstwa. Nic bowiem w zagadnieniu 
tem nie zmieni przekonajcie, iż nie z wła
snej winy padliśmy, lecz z przemocy ze
wnętrznej; -nie da się bowiem zaprzeczyć, 
że apatyt sąsiadów wzrasta, w chwilach cho
roby delikwenta czy ofiary. Żeśmy z cho
roby, zaczęli się otrząsać zbyt późno, że pa- 
Uyotyzm nasz tragicznie długo był przy
tłumiony, a renublikanizm właśnie tak to
lerował wszelkie krótkowidztwo politycz
ne —  to są bodaj pewniki,, z którymi się 
i autor „Ducha dziejów Polski11 zgodzi. 
Piszący to słowa należy przytem do ludzi, 
którzy dalecy sa od umniejszania pięlcno- 
ści ducha Rzeczypospolitej, którzy jedna
kowoż oddaliby szczyptę je j wzniosłości za 
garść żywotności. Zaszczyt nrzodowania w 
konstytueyonalizmie, indywidualizmie i pa
cyfizmie —  dobro moralne wielkiej niewąt
pliwie ceny —  ale wtedy tylko oozytywne, 
jeśli się go nie okupuje riewolą.

To atoli, co tu było powiedziane przed 
chwilą, nie umniejsza wartości książki o 
„Duchu dziejów Polski1*. To co miałem za
szczyt wypowiedzieć, to jakoy materyał do 
dyskusyi, rozmyślania nie tyle nad książ
ką, ile z powodu książki, refleksje na-te
maty, nie poruszane w książce. Dobrze się 
natomiast stało i szczęśliwie, żo taka książ
ka, jak „Duch dziejów Polski11 pojawiła 

się w. ^terąturze. Nuleżjj też zauważyć, żc

prędzej czy później pojawić się musiała ?
Dlaczego ?
Oto dlatego,’ że dzieje Polski po epoce 

mesyanizmu na nowo czekały na swego 
obrońcę. Od chwili utraty niepodległości 
Pobka pozostaje jakby w stanie oskarże
nia —  a werdykt jeszcze nie wygłoszony: 
winna czy nie winna swego upadku? Przed 
kilkudziesięciu laty krakowska szkoła Li
stery i podjęła się roli prokuratora w tej 
sprawie. Z tego punktu widzenia przepro
wadziła ona z niezwykłą starannością i ja 
kimś talentem dzieło oskarżenia, Wszyst 
ko, co rhożna było przytoczyć na dowód 
winy, 10 wyciągnięto. Pozytywizm nasz 

historyczny powstał jako reakeya przeciw- 
. ko mesyanizmowi, przeciwko ubóstwieniu 
dziejóy,r i ducha polskości, nrzeoiwko „Chry
stusowi narodów11. Powstał też 'z  myślą o* 

Zahartowaniu pokoleń w ogniu całopalenia 
•win i samopałenia przeszłości. Wpływ taki 
zbawienny wywarła szkoła krakowska mo
że na kilkudziesięciu vludzi, może nawet baz 
niej nie było konserwatyzmu polskiego. Ale 
większe jeszcze były szkody. Ogół widzirł 
w wywodach historyków krakowskich’ tyl
ko potwierdzenie oszczerstw, rzucanych i 
literatury niemieckiej i rosyjskiej na dzie
je  ofiary, widział też w tych wywodach u- 
zupełnienie tych ataków, jakie socyali- 
styczną publicystyka przypuszczała do

przeszłości polskiej. Ludzie wielkich nazwisk 
przypieczętowywali swoją krytyką to, 
co czyhało na dobre imię Rzeczypospolitej. 
Przeciwko historyozofii krakowskiej wy
stępował Korzon, ale skrępowany cenzurą 
rosyjską nie mógł sig wypowiedzieć do
bitnie —  i dlatego to dzieje przeszłości pol
skiej nie przesiały czekać na swego adwo
kata. Niemal pewnem było, że u samego 
świtu niepodległości polskiej będzie musiał 
powstać ten łam historyogiafń i historyo- 
zofii, który się stanie odpowiedz:ą na szko
łę krakowską. „Duch dziejów Polski11 jest 
pierwszą zapowiedzią tego łamu, pierwszą
i od razu świetną stronnicą tej przyszłej 
literatury historycznej. Za szczęście należy, 
uważać, że tej miary uczucie, umysł i ta
lent stanął przed trybunałem, jako pierw
szy z obrońców.

Rzeczą błogosławioną niemal —  nio vo- 
Ham się użyć tegc słowa —  że dziś, w do
bie obecnej, pojawiają się książki podob
nego typu i że znajdują tak szerokie czy
telnictwo. Nie należy bowdom zapominać, 
że z powodu stosunków wojennych i z ;■;> 
wodu przygotowywania się do bytu pań
stwowego —  Polska dnia dzisiejszego znaj 
duje się jakby u wrót nowej ery, w któiej 
tysiące snraw należy rozpoczynać od n ow . 
bo albo ich’ przedtem nie było, albo też już 
przerwała się nić, snuta p±zez pokolenia pub
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go na L :tv.ie i  Rusi. Polacy okazali się tam 
słabsi narodowo i ekonomicznie, niż naj
czarniejszy pesymizm mógłby przypuszczać. 
Przed wojną już odbywała się formalna u- 
cieczka z ziemi!

Vt. ..(1 azocie Rolniczej11 z roku 1913 znaj
dujemy szereg cyfr i wiadomości, dotyczą- 
< ecłi ubytku polskiej własności ziemskiej 
na Lltwia i  Rusi. Je s t to obraz niezmiernie 
*0*it7ny.

M? sienniki guberniach' Litwy I Rusi —
i.TÓch łscberniaeh danycłt, niestety, nie- 

K r —  własność ziemska skurczyła
m  od roku 1905 do 1911 ogółem prawie
• ‘ 20 tysięcy morgów polskich. Z tej ołbrzy- 
k :o j utraconej przestrzeni największy szmat 
kmmł naszej przypada na gub. mińską, gdzie 
rodakom naszym wydało się koniecznem 
Itry* y e  się w ciągu okresu 6-łetniego bh- 
6k> i Od tysięcy morgów.

O palmę pierwszeństwa wałczy z gui>. miń- 
~1aą —  ziomia wileńska, w której około 80 
tysdęcy morgów przeszło w obce ręce. Bar
tku pokaźne miejsce na tej czarnej liście 
TT^.uują także, lubo nie mogą dorównać 
frwcm tamtym, gubernie: podolska i wrteb- 
i,*&. W pierwszej z nich sprzedano w okre- 
: ' > sp*»w >z-oawezum blisko 50 tysięcy mor- 
■ 'w, w drugiej niemal 46 tjpięcy morgów.

: •zTtie mniej ziemi polskiej uległo aprzo- 
i::ży w tymsamym czasie w gub. kowień- 

. kiej, i; lian owicie 30 tysięcy morgów.
* Na szarym końcu znalazły się gubernie: 

£rufcneńska i wołyńska. W gub-, wołyńskiej 
w ciągu lat sześciu uległo sprzedaży 30 ty- 

.y  morgów, w grodzieńskiej zaś około 
£  tysięcy morgów.

Z tych tylko danych, które nie mogą być 
rnpełńśe ścisłe, wynika już, że w ciągu za
ledwie 6 lat ubyło tani ziemi polskiej około 
700 tysięcy morgów.

W Poznańskiem. gdzie wałka "ze sprzeda- 
V  czy kami stworzyła już pe^uą taktykę, 
linbmo rożdżielić ich łia pewlne typy I ka- 
tegorye. Prasa charakteryzowała umieję
tność sprzedawczyków, demaskowała’ ich 
wybiegi, z jakimi zdążali do wy kupna n e
nii, ąbw ją  następnie sprzedać kolonizacyi 
i zalecała środki zaradcze, a  nHaaowicee: 
1) Baczyć, aby majątkowo słabł ni* rzucali 
i *ę na kupna większych majątków; 2) roz
ciągnąć kontrolę nad ziemianami tJabefo 
w arakteru, opanowanymi żądzą chciwości; 
Aj ganić choćby i na rzetelnych podstawach 
mparte sprzedawani* majątków dwnddch 
Silą bezczynnego pędzenia życia m nieście;
*  służyć radą prowadzącym nśeramiejęźtóe
r ’podajstwo; 5) dawać dobry' przykład 

skromnem życiu i  w dobrem wychowaniu 
dzieci; 6) potępiać prywatni* I jwjbBanał* 
jyyzclkre marnotrawstwo.

„Ozyjłmy to —  pisał swego taauu „Ds3en- 
•łiik Poznański** —  ze względu oa. ctraazcn* 
fila tras następstwa utraty ziemi Wanakź* 
Ukształtowanie się stosunków gminnych, 
szkolnych, kościelnych, ekonomicznych, 0- 
cbrona ptraw i cała nasza przyszłość od tego 
eależą**. _ U k- - -

' W  tajSćfi warunkach za«kocSyt* połefcą 
jwłastflfJro ziemską wojna. Wiełki* Jej patt- 
tetrzenja poprzecinano liniami rcnrow M n *  
Jeckicff, setki tysięcy hektarów pokrywają 
argory w czasie, gdy sroży ś ą  corsa w iękay 
głód. Ujadła hodowla bydła, podógt* przea 
jnasow* wybicie, rekwizycy* i  kjubsahrofał- 
kiy brak paszy, jaki zaznaczył ń *  w osta
tnich' dwu latach. Na wsi zjawia mą kfipfra- 
lis-ta wojenny, cena ziemi dochodzi do tm* 
ibywałej wysokości, a równoczośni* tradaa 
adminisfcracya, brak rąk do pracy 1 cały 
splot kłopotów zachęcają niepocywiąziBego 
tło zagonu ojczystego ziemianina do sprze
daży; i  ucieczki do miasta. Nie licząo aię 

ięc a żadnymi względami, sprzedaj* W - 
ark' luib wyręby odstępuje apekułantom, 

którzy na dalszą metę czynią tranaaikcy*, 
lokując dobrze pieniądz łatwo zdobyty. Wła
dzą, ie  lud wiejski trawi wieczna garątaŁi

zednie. Trzeba zauważyć, że dopiero 9z!ę-
1 wojnie rozpoczyna się u s u  naprawdę 

t demokratyzacya społeczeństwa, ta real
ia , która, która jest wchodzeniem nowyoh 
warstw w stadyum kultury i w krąg naro- 
Eowyc.li zagadnień. Nam przybywa tylu p- 

bywateli, ile ich całe dziesiątki lijf 89- 
ftrzednieh niesaz nie dostarczały.

nie umiem znaleźć lepszych' życżeK dla 
Widu, erudycyi, ofiarności plearakiej I tahm- 
rti, zeflfenych jako całość ty „Duchu dale* 
j ów Belski11, jak te, by na tern dziele uczy
ły  siępoznnwaó ojczyznę przedewszystłdem 
’ -crstuy. ffljjgio wchodzące yr żyde, objwa-

-wydaje ml się —  cielca 
oizezn-czenie „Ducha dziejów Polski", To 
, izektady na języki obce. O ile mię pamięć 
Mb ‘•ryli, istnieje już tłomaczenie na język 
iiPt . ;ki. Nie przypuszczam, by mogła je
dnak ta książka wywrzeć jakikolwiek 
Wjjtyw na społeczeństwo, stale hypnotyzo-
Yimio przez historyków hakatystycznych. 

[ł^łbmiast już pewne wrażenie mogłaby wy- 
% -y -- we Francji, a kto wie, czy nie do- 
OTt*ałaby się hucznego powodzenia ir  A- 

Dziełu Chołoniewskiego należy rię 
łł^ zaszez j-t, by lepsze cząstki 'świata cy- 
Jrtoowanego zapladniała sympatyą dla 

tyle przez t. zw, świat cywilizować 
skrzywdzonego. >*
i  ADAM GRZYMAŁA SIF.roEĆKt

zdobywania ziemi, że d'Ia niego ziemia łuft 
jest towarem, bo wpojono weń zasadę: „że 
mstki-ziemi nie przepłaci1*. Lud ten składa 
gotówkę uzyskaną obficie z drożymy pro
duktów wiejskich, liczy banknoty na kopy, 
które rzuci chętnie, gdy tylko nadarzy się 
sposobność nabycia ziemi. W sukurs przy
płyną z za morza masy emigrantów ze zna
cznym kapitałem, zdobytym w czasie woj
ny, nadpłyną setki milionów dolarów, które 
rzucone na targu ziemią ożywią transakcję, 
przynosząc znaczny zysk spekulantom, któ
rzy w tym celu ziemię nabywają.

Aby przeciwdziałać orgii wyzysku i  dzi
kiej parcelacyi muszą powstać instytucje, 
które transakeye ziemią ująć powinny w swe 
ręce. 'Jak się dowiadujemy, nadejść już mia
ła koncesya na. Bank agrarny, który powo
łała do życia ankieta, urządzona w ^gawfe 
ochrony ziemi, a równocześnie działa jako 
organ pomocniczy towarzystwo ..Ziemia na
sza11. Powinny się znałeść kapitały dla rato
wania ziemian, zasługujących na pomoc kre
dytową, jak  niemniej na wykupno ziemi, 
której grozi przymusowa sprzedaż lub par- 
celaćya, którą umiejętnie przepnrowadizać na
leży, aby przez zmniejszanie wielkich war
sztatów pracy, a wytworzenie średnich i ma
łych lecz produlrtywnych jednostek, zorga
nizowanych z planem goejoda-rezym, opar
tych na zasadach ekonomii, aby topnienie 
własności wielkiej me odbyło się ze szkodą 
dla produkcji, a przeciwnie stwarzało wa
runki dla rozwoju rolnictwa ! powstawania 
psreemyełu rolniczego, tej -głównej dźwigni 
rentowności ziemi. Uświadomienie społeczeń
stwa powinno wypowiedzieć bezwzgiędną 
walkę frymarc* ziemią, stoed * je j należy 
jako podstawy naszego bytu, jako dobro 
pubEczne, którego właściciel jeato tylko 0- 
pićkunesn.

Niech zniknie z obszarów ziem pośsHch 
obcoplemienny pachciarz, wynins czający to 
dobro narodowe, wypleńmy wandalizm, jaki 
szerzył się od dziesiątek lat w naszych la- 
sacłu a  polska inicjatywa prywatna I koo- 
keratywa ziemiańska, wytworzywszy prze
mysł rołnksy i drzewny, paplomic, tartaki 
i garbami*, jak  niemniej ująwszy handel 
wywozowy w  swe ręce —  niech nadrobi 
dawm* uuBedbauią I blemy goopodarcao 
tr a j powoła do saieżaego mu rozkwitu.

R. W*

MAŁY FEJLfcTON. _

Peregrynacya 5.
n *  pamiętam który, ale to wiem, to jiłd i 

filologa uw jJ  jęsyk twierciadtum Łateflektaj 
£ (bwpiy aacodau Ja  panedStym. dataj jetrezo i 
munratym fot wziflcnadeui, pozwalającym 
bodaś aaJfCęjtai* jdh&dy afcicrowM psychy. 
Nletyio nadają #ią w tyra wagiędri* poetese- 
gótn* wj-iaiy, eo raczej ich grupy i kamhłna- 
aye.

Joiefl aą. Szymłaałn mówił: sb  role Me 
Jnboo m  to na diń» -wymm r-ol<h=cheę, tkwiła 
J ą  dopełniająca treść naotępująoeg* jubeo =  
resśiwBBją i  naodwrót. W ofe«t czaeowrrkaefc. 
f  osobna, *  t*mbanMe| w związanych w po- 
wyżuy (dama miejsca na jakiekol
wiek wahania Są ona wyrazem świadomego 
( owtaeetnego postanowienia, są^remltątem do
konanego w myśbwfc wybory w pterwszym, 
wyaautegw wirioeka w drugim. Po takim, osy 
Innym, dłułwzym lub krótffzym namyśle obcą 
czegoś, cfaeąo sai rorkaaoję sobia lub drogim.

Podobną treść psychologiczną mają trancu- 
ilde .Touloir1* ł mamleckfa „WSle*. '

My tm ehłub eię narodzie! —• jesteśmy bo
gatsi w tym względzie od Rzymian, Francu
zów | Niemców, Na określenie analogicznych 
pojęjS, a raczej stanów duezy, mamy aż dwa 
czaeownfeił wolę i chcę. ,

Przyjrzyjmy się £m bliżej „Wolę", użyte ta
mo dla siebio, zawiera implicite pojęcie wybo
ru, przekładania czegoś na coś. Mówimy: 
wolę p&ntarkę n iż  kapłona, różę n 1 i  bratek, 
a w wypowiedzianym tak wyborze wyczuwamy 
doskonal* Jego ehwSowośó lub dorywczośó.

Nierówni* ciekawszym jest drogi czasownik. 
W formi* bezwzględnie stanowczej „chcę1* 
jest on zarówno w prozie, jak poetyk a pree- 
dewszystkiem w iycin rzadko używanym. K v 
tegarjromośś jego wypowiedział* tię w po- 
chodoeju i „chuć14 w* i ta bywa *  nas silną, 
twhszcaic, gdy jeei sprośny azyi nie tak par 
nie Marchołcie? Obok chuć mamy od „chcieć** 
Btwoooną formą innym łudom i językom nie
znaną, Istny wziernik w duszę narodu, nleo- 
sobową formę1 „chce ud się1* bob »ni* chce mł

Spijmy spokojnio, cay panie MażćŁołcie,;  
aż w tłuste dla drugich ząmienim się połoA',

OdrowąŁ

K R O N I K I i .
CZWARTEK

1
Piotra w ok.

Weekśś ał*Śea.i fefa. *11 L 
Zachśś ,  ;  ł t J  w,
Dfugeśś śaia p is!, II a . II.

on,Cól to sŚaS,^5SlanHeJSRf Nie ja, ty, 
my chcemy lub ci* chcemy, leca coś trzeciego, 
eo nią jeet anł mną, aui tobą, ani nim, ani 
namŁ ^ Ń - -  * . &

0 mowo polaka, ja k i ś  piękna L . 'dow ala. 
Zrzucasz z na* stal* połowę odpowiedzialno
ści, nie żądasz od nas postanowień: ta k - ta k , 
lub: m* — nią m  ty, jak pobłażliwa matka, 
wstawiasz między nasza wewnętrzne „ja** i ze- 
wnętrzny ozya miękką poduszkę wykrętu, eoś 
trzedego, pozornie niezależnego od nas —.  tyś 
pomyślała o tym nieosobowym koźle ofiarnym, 
na którego — przynajmniej przed sobą ew mo
żemy wszystko spędzić. Ai,

A tak skoro ani ja, ani ty, ani on nie zawi
niliśmy nigdy ł w niczem, więo jasną jest rze
czą, śle tytko fatum jaków eć jest sprawcą na
siej niedoli Niech żyde innych upływa b a  
dągłept działaniu, niech czynią, oo chcą, bo 
e h c ą “  nam c h c e się spać ! dlategw

Z Miasta.
WPŁYW WOJNY NA WARTOŚĆ REALNO

ŚCI. Doskonały znawca stosunków gospodar
czych miast, a w szczególności Krakowa, ar
chitekt Józef Fakies, nadesłał uMi dłciazy re
ferat, wy świętujący bardzo aktualną fcwestyę, 
jaką nasuwa „Wpływ wojny na wartość real
ności'1. Artykuł ten zamieszczamy w dzisiej
szym numerze „Glonu Narodu1* i w trzech na
stępnych, iwracająo nań szczególną uwagę 
właścicieli realności w miastach.

OPIEKA LEGIONOWA. Wczoraj wieczorem 
w sali konferencyjnej magistratu odbyło się 
posiedzenie wydziału krakowskiego Koła opie
ki legionowej pod przewodnictwem prezydenta 
Fedorowicza. Na posiedzeniu dokonano ukon
stytuowania się Koła; prezesem wybrany został 
prezydent Federowioz, wiceprezesami Jen y  hr. 
My cielaki i Dr Bobrowski, który będzl* także 
pełnił obowiązki skarbnika. Sekretarzem wy
brano Dr Zygmunta Szymanowskiego. Do ko- 
mieyi s+atutowej weszli: Dr Bobrowwd, Dr Ta
deusz Starzewaki, W. Ostrowski, St. Rymar, 
Wypracowanie i ustalenie zasad organlaacyi 
„Tygodnia opieki legionowej11 w całym kraju 
powierzono ?. W. Ostrowskiemu.

ODNOWIENIE DYPLOMÓW LEKARSKICH. 
Aula Wszechnicy Jagiellońskiej była wczoraj 
w południe widownią niezwykłej uroczystości: 
odnowienia po latach'50-chi dyplomów lekar
skich. Jubilatami byli sędziwi lekarze: Dr Adam 
Zagórski % Rzeszowa ! Ikr Ignacy Jendel z 
Krakowa. Seadecane przemówienia wygłosSi 
do nich rektor Dr Zórawski i dziekan wydziału 
lekarskiego Dr Godlewski (mł.). Obaj jubflad 
ze wzruszeniam odpowiedzieli ca t* przemowy. 
Aula szcąelnie była wyipflłniona prze* rodziny, 
przyjaciół i anajooiycfa sędiiwyeh doktorów, 
ora* koi* intaligeneyi miejscowej

Z OPERY komunScują: Jutro rozpoczyna 
występy w naszej operze znakomita prtmadon- 
□a Naród. Diyadla w Pradze, p. Mary* Bogu
cka, tak entuzyastycznie prayjmowana w sezo
nie zimowyza w koncertach. Na pierwszy wy
stęp wybrała artystka partyę Małgorzaty w 
„Fauście", drugi n a  wyetąpl w ntedzfełę 
w ^pczedanej narzewonef*. 'Jednocześnie 
śpiewać będsl* many w Krakowi* sympaty
czny tenor eseeki, p, Leo* Geitłor, który z»- 
ciyna swą gościnę dzisiaj w „Sprzedanej na
rzeczonej". Partyę Marzenki Śpiewa d*tt, we 
czwartek, p. PBa*vMckayeką która tyra! 
wiecaorami koćosy -piepysrą swyę występów u 
nas, uwieńczoną, jak Zawsze, niezwykłym suk
cesem. „Sprzedana narzeczona** zejdzie po nie
dzieli z repertuaru na dłuaszy czaa. 
KONFERENCYA W SPRANIE ODBUDOWY 

POW. KRAKOWSKIEGO, zapowiedziana na 
piątek w To w. teehiuoanem, ma na celu z je
dnej strony poinformować wszystkich intereso
wanych o rtank odbudowy, oru o je j ntedo- 
fcaagsnfach, spowodowanych róźnem preyesy- 
nami, a z drugiej, w dyskusji określić te wska
zani* ł kroki, których podjęcie Jest w intere
sie sprawy potrzefcnem. Wywody kierownika 
odbudowy powiatu, atch. W. Krzyżanowskie
go, dadzą niewątpliwie wyczerpujący obraz O- 
becnego stanu odbudowy, aby Jednak dysku- 
?ya była owocną, potrzeba, by wzięli w niej 
udział wszyscy interesowani w tej sprawie, 
przedewsiyetkiem architekci i technicy, ekono
miści, posłowie ł miejscowi działacze. Poozątek 
kcnferencyf Jutro o gódz. 7 wieczorem (uŁ Kra
szewskiego Ł ES). - ,

ZDERZENIE TRAMWAJU Z SAMOCHO 
DEM. Wczoraj na skręcie między uL Grodzką 
a pŁ Donanskańskim nastąpiło 'zderzenie tram 
waju a samochodem, skutkiem czego wypadła 
z tramwaju 18-letnia Jadwiga Mrozicka i do
znała silnych kontuzyj. Pogotowie odwiozło ją 
do szpitala św, Łazarza. ‘ ^

PRZYGODA KOMISARZA' TARGOWEGO. 
Podczas pełnienia funkcji urzędowej na Rynku 
głównym skradziono komisarzowi targowemu, 
p, Józefowi Kazańskiemu zloty zegarek, firmy 
Czapek-Patek, wartości 1000 koror.

TANIE WĘGLE. Aresztowano niejakiego 
Jźha Leimlera z Podgórza, za którego namową 
na stacji kold „Wisła1* w Podgórzu cliłopcy 
z wagonów.kradfi węgiel Za węgiel ten L. nie
wiele im pladł, a naładował jnż nim wóz, któ
rym miał węgle sobia. zabrać. Policja udare
mniła tę korzystną i tanią transakcyę.

KRADZTE2 Z POCIĄGU. Na dworcu towaro
wym nieznani sprawcy włamali się do wagonu
1 skradli 8 paki ze 170 butelkami szampana,
2 paki masła i 2 paki sera. Zarządzono za nimi 
pościg.

KRADZIEŻ BUDY DOROżęARSKIEJ. Od
pownego czasu w świccie złodziejskim jest co
raz większy popyt na wyroby skórzane, posia
dając* teraz 'bardzo wysoką wartość-. Kradną, 
więc d  wolni przemysłowcy pasy transmisyjne, 
lejc*, a nawet wczoraj niejald Jakób Nawrot 
wraz z dwoma-towarzyszami ukradł na szko
dę właściciela Winc. Ciembrowiczk całą budę 
dorożkarską. Budę odebrano, Nawrota areszto
wano, wspólnicy zbiegli.

WŁAMANIA Do mieszkania Wiktoryi Wój- 
cikowej włamało się w tych dniach trzech 
młodych żydków, jeden 19-letni, dwaj 16-1 etn.
1 skradli jej garderobę I bieliznę, wartości 3000 
koron. To wyśledzenia i aresztowaniu przyznali 
się, te rzeczy t* sprzedali włościanco s Króle
stwa za 400 koron, którą to kwotą się podzie
lili — Na strych jednego » domów przy ul 
Józefińskiej w Podgórzu włamało się kflku 
złodziei 1 skradli na szkodę N. Zralsklej Wśli
znę, wartości 8000 koron. Areeztowaaa JL  Ga
jewskiego, inni włamywacze zbiegi!

WYWÓZ Z KRAKOWA Aresztowano na 
dworca Józefa Znękam, który usiłował wy
wieźć na zachód 20 kilogramów mięsa. Pod
czas aresztowania Zucker zrobił gwałtowną 
awanturę ! rzucił tlę ca organa kontrolne na- 
miernictwa. Awantura nic nie pomogła »— 
mięso została w Krakowie.

PASEK NA ZAPAŁKL Coraz częściej teraz 
notuje kronika policyjna aresztowania handla
rzy zapałek, których w sklepach dostać nic mo
żna, podczas gdy ci paskarz* sprzedają tyilą- 
ce pudełek po bajecznych cenach. Wczoraj 
znów skonfiskowała policja’ u Estery Blitz
2 paki zapałek, zawierając* 2000 pcdeł*k. 
Blitzową aresztowano.

PROŚBA JEŃCA Panią Alicję Cfcybowśtą 
V -Krakowi* prosi jeniec, Tadeusz Skoszki*- 
wics w Dunatmtlen, Post meggą Ungar, o po
dani# adresu. .

ZE SPORTU. W *obfl£ę 8 I w niedzielą ś  «!«*• 
pnia rozegra „Craeovia“ dwa mat che football o- 
we * „Ru<łolfshQgtem“ a Wiednia. W niedzielę
poprzedzi match główny 
„Crac-OYu1 z# „R-esoyią1* z Rzeszowa, 
BUną drużyną prwincyanalną.

matcŁ „rezerwy11 
bardzo

Z PeMd I m  świata.
KONSEKRACYA KB. ZYGMUNTA ŁOZIŃ

SKIEGO na bhforpa miAddegc odbyli (Aq w 
Wamawi* w niedzielę w katedra* św. Jana. 
Aktu konsekracji dokonał arcybiskup ks. K v  
łrowwk! w asystencyl biskupów la. Ryra, ks. 
Nowowiejskiego, ks. Zdzitowieddege 1 ks. Ło
zińskiego. Daiyt dwie świeee, dwa ehlęby t  dwie 
baryłki wina, prryniesJ ksląlęt* Albert t Sta- 
nisław Radziwflłcrwle, hr. Henryk PotocH, hr. 
Laon Łubieński, Roman Jddko-Naridewicz 
ł ojdeoi elekta WładyBła^ Łozifelrt  ̂ wssyscy 
i Białorusi Obecny by| regent J .  Ostrowski, 
praedstawicldi Papieża mondg. Ratd, dalej 
przedstawiciel* wszystkich dyecerzyj s Króle
stw* i  tłumy pobożnej puWicwiofci.

WIECZORY TURSKIEGO W KRYNICY 
t Zć KORANEM. Popularny artysta I autor, p. 
Stefan Turski, udaj* się do naszych letnisk 
ze swoimi wieczorami humoru. Między innymi 
wystąp# w Krynicy W sali Domn Zdrojowego 
Ir dniu 5 sierpnia, a w Zakopanem 8 sierpnia.

Z MIECHOWA donoszą: Na dochód kol onij 
wakacyjnych T> O. M. odbyła się, staraniem 
p. Godlewski*] s Miechowa, dnia 28 llpcs ma
jówka, nad którą patronat objęły: p. pułkowni
ków* Prareau* i  p. starościną Nowicką. Ofiar
ności pań obywatelek: Zagrodzkicj ze Szczepa
nowie, GseiorowsMej s Gowyo, Waiterowei 
z Jaksie, SzańkowsMćh t Kwnpis, SiekJ«rayń- 
ekich s Uniejowa, oraz Kozłowskiej s Przyhy- 
łławie, wyposażony nadzwyczajnie bufet zado
walał rozmaitością i  obfitością potraw biorą 
eych ndzisJ w zabawi*. Staraniom pułŁ Prę- 
yeant oddana bezpłatnie muzyk* wojskowa 
i  Krakowa wypełni!* bogatym repertuarem 
program uroczystości. Czynnemu poparciu sc 
strony pułkownika PreTeaui, oraz starosty 
Nowickiego zawdzięcsyś należy bezpłatne uży
tkowanie kolęd, dowożącej goŚcd z Miechowa 
do lasu, gdzie urządzono majówkę, urozmaico- 
ęą  szeregiem niespodzianek i przyjemności,

55NACHORKA W PODGÓRZU. Przy uL Trau- j t̂óre zgotowały pomysłowość urządzających
gutt* w Podgórzu mieszka niejaka Marya Cieś
lów*. Sąsiedzi zauważyli, że gehodd się do niej 
wielb ludzi, których „leczy11. Gdy organa poli
c ji  przybyły w celu zapoznania się z „lekarką11, 
właśnie obsbichiwała pewnego włościanina z 
Siedlec i w ręku trzymała flaszkę s dreszczem 
przejreującem godłem — trupią głową. Flaszkę 
tę s tajemniczym eliksirem chciała ukryć przed 
fijrafccyonaryuszami policyi “  ale, minio gwał
townego oporu męża „lekarki", przeprowadzo
no w mieszkaniu Cieślów rawizyę. Wykazała 
ona, te znajduje się tam więcej flaszek * me
dykamentami, zreKzią zupełnie niewinnymi, bo 
jest to poprostu woda sodowa z sokiem. Zna-

„ Jchorkę aresztowano ł wytoczono jej śledztwo,
rpl z powedu uprawiania pokątnego leczenia.

Z POGOTOWIA Wczoraj w Podgórzu wy
padł % tramwaju 5-letłd chłopczyk, Stan. No
wak i doznał zmiażdżenia nogi Pogotowie
przewiozło go do szpitala św. Łazarza, gdzie 
mu nogę odjęto.

Uroczysty nastrój wywabiło odśpiewanie 
wieńca pieśni polskich pnrz -1. o!unistów. Na za
kończenie rozdał p. pułkownik Preveaiia mię
dzy uczniów kolonistów cenne dzieła naszych 
poetów i powieśeiopisarz',-.

ŚMIERĆ DWU LOTNIKÓW. 7 Mnicha, 
miejsca katastrofy, o której pisaliśmy przed 
kilku dniami, donoszą do „Gwiazdki Cieszyń
skiej" następujące szczegóły: We czwartek 25 
z. m. przed południem wylądował tu — z powo
du braku bcuzyny —■ samolot, dążący w stro
nę Krakowa. Osiadł na polach arcyks. Fryde
ryka między folwarkiem mniskim a cukrownią, 
w Chybiu. W południe przybył drugi samolot 
% Krakowa z benzyną. Pc niejakim czasie pier
wszy wzbił się szczęśliwie w przestworza i po
szybował wesoło" w stronę' Krakowa. Drugi, 
który przywiózł benzynę, przy wznoszeniu się 
w górę uderzył o wierzchołek olchy, obok sto
jącej, co spowodowało straszliwą katastrofę. 
Própelor się złamał i samolot runął natychmiast

ha dół i pogrzebał poi gruzami dwóch pi
ło.ow, którzy, straszmo pokaleczeni, na miej
scu zginęli. Lotnicy, bardzo mili i grzeczni lu
dzie, żegnali ludność, dając znaki rękami jesz--1 
cze wtenczas, kiedy propeler somolołu już 
liście i gałązki olszy zaczął rwać Biedacy, nię 
przeczuwali jeszcze tak bliskiej śmierci. Otoj 
dwóch, tak mile żegnanych awiaforów, wr-aitj 
z połamanym latawcom leżało na ziemi, jeden ź 
roztrzaskaną czaszką, aż mózg wytrysnął, dru
gi niemal z urwaną głową i połamanemi ręka
mi Tragiczne zdarzenie wywołało wśród licz-1 
nych widzów ogólny żal i prawdziwe współczu
cie 1 poz osrani o na długo w pamięci. Ofiary 
kieszczęśliwógo wypadku, feldweblowie Henryk 
Albert I Franciszek Schenk, młodszy podobno 
z Mietka, starszy x Wiednia, przewiezieni zo- 
Etah do Krakowa. Wri Jończyk wzlcciał już 
przeszło trzy tysiące razy, jatłsze szczęśliwie, 
aż w Mnichu śmierć go niespodzianie zasko
czyła.

SAMOBÓJSTWO DZIENNIKARZA. W dniu 
29 z. m. odebrał sobie w Warszawie życie, 
przez zażycie cyanku potasu, Antoni Mi l l e r ,  
znany w warszawskich kołach Warszawy, 
dziennikarz i literat. Z wykształcenia prawnik, 
Miilec był przez czas jakiś sędzią pokoju, lecz 
musiał zrzec się tego urzędu za używanie języ
ka polskiego. Wtedy przerzucił s-ę do dzieńui- 
karatwa. Redagował przez czas jakiś tygodnik 
„Społeczeństwo", a ‘ oezgśme ogłosił dru
kiem kilka powieści i. v -:. Dramat jego .̂Mu- 
rawjew" -był grany z powodzeniom w W.lcsra- 
wie. W Obtatnicii cz.asa.ch borykał się z niedo
statkiem, który wyczerpał jogo nerwy i brł 
ostatecznym powodem samobójstwa.

WYPOCZYNEK DZWONÓW. Dzienniki po- 
tnańskfe donoszą:- Na placu byłej wystawy 
w Lipsku od mniej więcoj pół roku, albo m^te 
f  dłużej używa sobie przeszło 100 dzwonów 
wygodnego odpoozyrku- Bez nartącej p o rę 
by pozdejmowano te dzwony na to, aby leżały 
w Lipsku na słocie i deszczu.

DZISIEJSZA ODESSA Od osoby, która 
świeżo przybyła t Odessy, otrzymała „Gazeta 
Wieczorna* następują** e®*egóły o obecnych 
etoeunkaoh w tern ntetck k okolicy: Zalaną 
potokami słońca, W i y a i  | n m  < życiem 
Odessa oddycha feoFiadkS | podofô
ceni* Tm 1 KOMML M U b  I anżomo*
we; «i* m
wazyaMdeN m  fcfoffjab 1 atery«|ą 
I kobirty, marynareji | jU£*d, 
w bieś pLódhn I jedwabi ^  kro i*
cej, n a  f * ----------  ‘
śd« kr+ ę
„romanowrffclftr KrafeM k ftoebódsą t f g i
d n l a w *  a t l U f t l  H l l l  Wfcćd potom* 
go w m ie ć*  w mnTV»ch demne eleę
menty prowadaą nlewstannfe swą robotę. W pij 
smadh odoekich łridnieją długie Hsty zabójstŵ 1 
napadów I rozbojów. Więzienia pi zepehiiono. 
Denuncyaoye szerzą idę w nicEłyc-iaoy wprost 
sposób. Wobec braku czasu na .--z zegółowa 
rozpatrywanie wszystkich przestępstw, wię- 
żniów wywożą w dużych transportach na Wę
gry. Drożyzna artykułów żywności w przecią
ga trzech mieeięcy wzrosła o 300 procent. Bo- < 
chauek cblebt koeztuje 12 rubli. Pud mąki p a- 
d rię po 12C rubfi; herbaty niema zupełnie.

Podczaa wkroczenia wojsk sprzt mierzonych 
znajdowały się w Odessie wielkie znmssy my
dła i gumy, które jednak tóer aw- m znikły do- 
szctętol* Uwagę zwraca o.-un-.ua liczba kup
ców niemieckich w OdeeYc. Ił handlach za 
oknami wystaw widać muk-two przedmiotów 
konfekcji damskiej, ręka\%ń»zek, pończoch, je
dwabi, których cucy spadły znacznie. Tozc na
leży też tłómaczyó ogromny wzrost eon tych 
artykułów w* Lwowie. Towary bławatne, 
sprzedawane *  nas na kartki, wywożono maso-, 
wo w stronę Ukrainy.

W ostatnich czasach zauważono zwiększone 
niebezpieczeństwo nr torach kolejowych. Napa
dy na pociąg, przerywania torów należą do 
wypadków na porządku dziennym. Stacye ko
lejowe, często o 59—60 wiorst odległości, je
dna od drugiej, są wprawdzie obsadzone woj
skami, lec* tory pomiędzy stacyami mogą byd 
tylko zrzadka odwiedzane patrolami Ruch’ 
agrarny na razie przycichł między chłopstwem; 
odnosi się wrażenie, iż chłopi, chociaż pragną 
ziemi, niechętni są eocyalizacyi według recepty 
dawnej Rady, Chłop rabował chętnie, dopóki 
to był dwór „pomieaczyka". Nie zgodziłby się 
jednak nigdy na to, by, będąc właścicielem 
50 do 100 dziesięcin ziemi, musiał ją  odstąpić 
innym. Liczne 06ady niemieckich kolonistów 
wyłączone eą od rekwizycyi. Wszyscy ci osâ  
dnicy uważają się obecnie za poddanych Rz&j 
szy niemieckiej. ^

REPIN A POLACY. Jak to doniosły telcgr.v 
my, słynny malarz rosyjski, Repia, umarł z głô  
du. Wiałomoźć ta wydawaćby aię mogła nie. 
prawdopodobną, adyby nie p<jprzedzila jej in
na, mianowicie, że bolszewicy napadli na po- 
siadłośó ziemską Repina i doszczętnie, ją zrabo
wali, jego zaś pozbawili wszelkiej gotówki i 
ckleba ńo tego stopnia, że bvł zmuszony do 
znajomych w stoimy napisać listy z prośbą o 
wsparcie.

Repin był talentem 1 osobą, która nas, Po
laków. bliżej obchodzi. WiclkWten malarz, pre
zes Akademii sztuk pięknych w Petersburgu,1 
malował obrazy historyczne, rodzajowe, naj- 
sławniejszem zaś z jego dzieł jest kompozycja, 
przedstawiająca kozaków, dyktujących list dc 
sułtana tureckiego, reprodukowana w e wszyst
kich pismach europejskich, a więc i naszych 
ilustrowanych. Rop'n kolorytem sryym dziwnie 
i uderzająco przypominał Matejkę. Rył on świa
dom tego, nie czynił z togo żadnej tajemnicy  ̂
^sam się przyznawał do wpływu, jaki nań wy
warł potężny geniusz Matejki. Pragnąc dać to-

Ma do sprzedania: liiFSH
M K r a k ł w I r :  p ięk n ą  wullę z o g r*d ea i n *  S * !w a t*rz e  n  250.0Ś0 k o r .; dom  11-piętrow y t e  150 000 
k#R-; w illę  z dużym ogrodem  z * 400.000 k o r .;  re a ln o ść  zaniedbaną, ale  n ad ającą  s ią  na lokatą  k a p i
ta ło  za 25C.*O0 koron. — W  G a rttcy ł: dom  z dużym  ogrodem  za 225.000 kor. w Watewistek; 7 m orgówl>ola b*ibudj—  *“J— ‘ 1 1 -  -  .. . . ------ - . - .
Nr . Ulew**, z 
|z «• rod em
pb ej u f o ją c y ja e  nzorg. o rn e j z iem i Ł  Ł l. *124 m *rg . łą k  i  la su  razem  a bud ynkam i' za 650.0C0 kógj

1 6 1

HIERONIil WEISS i Ska
w Krakowie, ul. Smoleńsk 16.

Poszukuje do nabycia s = s
w y f u e s n l e  d i a  r e f l e k t a ^ f ^ w
Kilka domó'V w Krakow ie i w powiał owych m ias‘och ; kilka roujnlkó-y 
ziemskich y- Iębszych i m niejszych w 'ZachotTniaj Ualicyi i w K rólcsiw i-. 
Mamy na m ^ js z e  gospodarstwa rolne folw arki, kom pleksy leki . .
J e s t  r e f le k ta i it  n a  m io tły  la s  d la  lo k a ty  k a p ita łu  250.00v) k o r o n
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w yraz, I K  ńzezycie sw ej s ław y  p rzeb y ł do 
K ra k o w a , a b y  odw iedzić M atejką. D ziw jiy zbieg 
ck o liczn o S ci spraw ił, że p rag n ąc w K rak ow ie 
r o z n a ć  M a te jk ą  przybył na jeg o  pogrzeb. W te 
d y  poznali ł ło b i f c ie  p o lscy  nialar/.e sw ego zna- 
k o m iie g e  ro sy jsk ieg o  ko legę. W ted y  R«pin 
s ło źy T  n a  m o g iło 'K o śc iu sz k i ogrom ny w ieniec 
z  nM)i>tĆl*: „R ep in  *—  K o śc iu sz ce", szczegół 
z 5 S  f e s  jest b ard zie j zanotow ania godny, te  
'działo się  to  podczas n a jsro ższeęo  u cisk u  P o* 
\ i ^ w  w  R o sy !, a  on, ja k o  prezes ca rsk ie j 
,ę3fefle®iii, n araża ł się  n a  prześladow anie. Nie 
u lą k ł Elę to go  R ep in . & po pow rocie do P eters
b u rg a  n r y is a l  o K rak ow ie  szere®1 fe jletu n ó # ’, 
p rzep ełn ienych  en tu z jazm em  dla h isto ry i szter 
k i  i  ku ltu ry  naszego K rak ow a i  ras^ ego  naro
d u . Wyszły t e  odcinki w  „ P cteT S W n łd a j T e a 
tra ln e j G azecie '1, streszczen ia  zaś ob ieg ły  pod- 
jów ezas c a łą  prasę p olską i rosy jską.

Źyftadomienia l koniuaikaty* 
'T a ź NIa  LU D O W A , przy u licy  K arm elick ie j 

1. 49 , o tw a rtą  będzie w e czw artek popołudniu 
jy  p ią tek  i  sob otę  przez ca ły  dzień.

NEKROLOGIA.
•ft M i c S a I  S c h w a r z e n b e r g  C t  # f  n y.

ęyn ś. » . F ran ciszk a , proferora U niw ersytetu  
Jagieb o s k ie g o  i  Zofii z bohrzyńa-kkŁ, p t fc- 
k o ń cz cn h i A kad em ii ro ln icze j w  T each en  L leb - 
w e rt, n a u cz y cie l szk o ły  ro ln icze j w  JL itó em l- 
c a c h , pow ołany do w o jsk a  z - chw ilą w ybuebn 
w o jn y  św ia to w e j, odbył cztero letn ią  kam pouię 
Ar K ró lestw ie  l  w  G alicy ! —  w owtatnicŁ Mte- 
t ią c a c h  przen iesiony n a  południow y pl*c~ boju, 
ag inąt w Ł itw i* nad P iaw ą dnia 18 czerwca 
3 918 r.

w łasnej czy  z obcych dzi d w y ję te j, k ró tk ie j a
dosednej krytyki-. T e n  sposób przedstaw ienia 
rzoczy może ^vć nie bez. k o rzyści d la  m łodych 
teologów , bo ich w droży do sam odzielnycŁ  3tu- 
dyów , ale  u św ieckich ludzi, k tó rz y  nia będą 
m ieli sposobności lub  czasu  do rozczytyw ania 
się w dziel, eh re lig ijn ych , m oże niem iły p o  so
bie zostaw ić posm ak a  czasem  b y ć  zarw wiem 
trudnych do rozw iązania w ątp liw o ści 

Mimo te n ieliczne i m ałoznaczna zkstr*eienia 
zaprzeczyć się  nie da, te k s ią ż k a  K s. Dr. Soko
łow skiego będzie 6tanow ić cen ny i trw a ły  do
b y te k  u la  nasze j re lig ijn e j lite ra tu ry . Be® w iel
k ich  p reten sy j, spokojn ie, a rzeczow o siw ler- 
dza t ę  praw dę, że nau ka k a to lick ieg o  K o ścio ła  
z g łę b p k ą '1  praw dziw ą w iedzą zaw sze pójdzie 
wps rze, a jed yn ie  z p ychą i uporem , udrapowa- 
nym w szum ne h asła  postępu i naukow ych zdo
b y czy  nigdy się  n ie  z g o d z i J . R.

EULUS NAKS5DT* z W ł  I  Sicrpiua 1913

przyjmowania posyłali pocztowych do Sy- 
beryi. Komisaryat pocztowy wzywa do n a-

,S«f 3.

Biuletyn austro-wperski,
Wiedeń, dnia ł  sjarpnia* 

Urzędowo ogłaszają dnia SI Epea: 
Włoska widownia wojny. W obszarze *sa» 

80 Koeso pomyślne przedsięwzięcie oddzia
łów szturmowych przysporzyło nam 25-du 
jeńców. Na całym (roncie weuechim bardzo 
ożywiona czynność lotnicza.

Albańska widownia wojny. Ustępując pod 
nieustającym naciskiem opróiail lieprzyja- 
del dzŁś rano na kilku ndejsceci na] 
'ji »zle_ naprzód wysunięte linie.

Szef r  »aba generalnego.

Sepnrtoar te a tr u  miej. fcn. 3. Słowatitiege.
C z w a r t e k :  „Sprzedan* narzeczo n a" (p.

(Pilarz toeta-rcka.). 
rP iętek : „Faust* (p. V. Bogucka).
R o b o t a :  %,Sprzedana narzeczona" (p . Pi

larz Mokrzycka).
N i e d z i e l  a : popołudniu, po cen ach  zniżo- 
■ y c h : ^ F a u s t" ;  w ieczorem  „Sprzed ana narze
cz o n a  (p. ś (. B o g u ck a ).

Alfred Loisy.
( „ A l f r e d  L o i a y " ,  A n aliza  pajrcłmlogica- 

i ia ,  nap isa ł La. D r Czesław  S o k o łow aL t W arsza- 
, k  1 9 1 * . a tr . 6 G 2 - f  X I I ) .

ś Ł z y t a ją *  t e i ą i i ę  ka. D r Sokołowa# le g ł ,  n  
Ś ^ u ło w a a ą : , Aifrtd L o isy “,  m ożna d |  *  i_ ito - 
Tem sp rzeczać, czy m etoda, jaką tćą w awej 
j jr a c y  pesluźy!) b y ła  z możliwy cfc n a je p s e ą , 
<ezy w szystkie w nioski, tetóre n a  pydsteałw  pm  
w ie d z e ! T om y'ego p ostaw ił, dadzą się p rzy jąć  
b ez  uzasadadorijch  za=t..ze4eA «  e s y  rriaktóro 

n e o lo g iz m y , ja k ie  w prow adzi! do ta o icg tc  nogo 
rfo w tó ka, « « r a e  o d d a ją  m y fl odpow ietaiełi ta -  
em skm h w yrazów , a le  m im o t e  w*sys<ikte k * -  
d y  s ię  d obiegn ie do kresu  je g o  r o z m y te *  t  *o -  
.wodów, trz e b a  sie zgodzić n a  id, ile * sakrefto- 
n eg o  apWe * a i a u i »  w yw ią»al uśę d obnią , a cny- 
ą-tpiŁciw i iciem alą oddał przy J a g ą .
% 3 ] pusta w a ysmiętni**, w którym JUtted 

Ł m s y  —b bezsprzecznie je d « »  x L a : n o fa ie je z y ch  
ko ryfeu szó w  m odernizm u —  sk reśE I d r ię je  sw e- 
je g o  życia , bez? tron nie w ykazał Ku. Dr. S o k o 
ło w sk i, że n ie m inął a ę  *  praw dą n a s*  m a s y  
k r y ty k , S Ł  Brzozow ski, sko ro  L c*et*e g a  u w a la ł 
a a  cz łow ieka o  „nieskończen ie biednym  b i t u 
m in ie  um yśle" (Idee, W stęp  do filozofii d o jrza
ło śc i d zie jow ej s tr . 4 7 0 ), t e  ow szem  Lffaęr, p o 
staw iw szy sobie p y tan ie : „T u  qui» e s? “ >«nu 
clobrą n a  nie d ał odpowiedź: „B15 :n tre a  zaą- 

" s tw a  na podłożu rozczarow ania". K to  s  uw a
g ą  p rzeczyta  dzieło naszego au tom , *er*ose  r a t  
w ię ce j będzie s ię 'm ó g ł przekonać, ja k  bespod- 
stuw nym i i  zupebiie n,vzasłużonym i b y ły  n ce  
p lan y , k tó re  n ie  ty ik o  ~r parlam encie francu- 
skirn  podczas 'ozp raw  o s e p a r a c ji  K o S d o ła  od 
p ań stw a, a le  i  u nas w io liid e le  L o isy1 ego 
uw ażanego za  „ b o jo w n ik a  i  b o h a tera  now ej 1 
zbożnej m y śli", na jeg o  cześć śoiew ali. Co w ię
c e j nie ty lk o  L oisy  ego, alo i ca ły  ruch um ysło- 
y  y, ąw any modernizmem , który  przed k ilku na
stu  la ty  w im ię zestro jen ia  prawd ob l.w ior.ycb  
2 postępom  w iedzy n a  polu ta k  b isio ryetn yo h  
jjak  i przyrodniczych badań, z ta k  n iesłycha
nym  rozm aciiem  w ystąp ił do w alk ! s  K o ścio 
łem  L tolśekim. au tor przedstaw ia w je g o  wła- 
Ściw  rj szacie , w y kazu jąc  d-)brze, choć ubocznie 
je g o  wu ość pseudo naukow ą. Z c a łą  'Id s lo ld a  
^d pouzątku do k o ń ca  przeprow adza tę  praw dę, 
3ż now ość i  chorobliw a o ry gm aln o lć, ja k ą  m o
d ern iści chcieli o lśn ić t p o zy sk ać lila aw oH >: 
p rzu ko cań  św iat, niczem  innem  byia, je n o  „n a- 
iw nem  przeszczepianiem " dorobku n eg atyw n ej 
k r y ty k i p ro testa n ck ie j, k tó ra  odw ieczne praw dy 
n au k i ch rześcijań sk ie j pragnie za  w szelką cen ę 
p o d ciągn ąć pod praw a ta k  m odnej obecn ie ewo- 
lucyL, by ty m  sposobem  zatrzeć w  n ich  w szyst
k ie  ślad y nadprzyrodzonego, b o ek ie tr*  pocno- 
'dzema. R z a d k o  w którem  dziele ta k  ja sn o  j t k  
u K s. D r. Sokołow skiego  w s t ę p u je  o sła  g en c- 
a io g ia  m od ftrm stjczuych  poglądów , A każdy 
c h c ą c  nie ch cą c  musi mu d ać w irrę , n o n iew ai 
w  przew ażnej części sw oje zdanie k ry j*  u  po
w ag ę p ro testan ck ich  uczonych, k tó rz y  dopa
trzy w szy  się  sw o je j w łasn ości w d ziałach  L o i
s y ‘eg o i  jeg o  w spółw yznaw ców , n ie onur akadi 
do n ie j zaznaczyć i  zg łceić  en o ich  n iezaprze
czaln ych  praw . ' r

S zk o d a  ty lk o , że autor, p rzy tacza jąo  w fo r
m ie bardzo drobiazgow ej w szystkie zarzu ty, ja 
k ie  L oisy  podniósł przeciw  k a to lick ie j nau ce 
.w iary, przew ażnie w skazał n a  ź r ć J ła ,  gdzie czy
te ln ik  n o ż e  znaleźć ich  rozwiązanie^ a u le  po
d a ł  — p rzynajm niej n ie  w szędzie e s y  to  s

B!uletvn niemiecki.
Berlin, dmii 1 Bicmpnia. 

U rz ęd o w o  o g ła s z a ją  d n ia  81 U p c*J

Zachodnia wMcwflk. wojny.
On pa wojeŁ ks." Ruprechta bawarskiego. 

W* Fiaodłyl bcrdac ożywiona czynność ry- 
i-iadOłfCŁ*. W cz cłu wznon ionego ataku 
nie przy jacfelaklego na Mtrris, uozc^tsł* U 
miejswyrość w rękack nieprzyjr Jeis. Na 
północ od Albert 1 na pohidua od 8otcm* 
wczesnym rankiem była bardzo silaą walka 
ognknna Dzied upłynął eyt/kojTie.

,  G ru p a  Trojak n iem i& akieg o  n a s tę p c y  Ktunu. 
Na polu bitwy z dnia 39 Iłyea mlędry 
Hart«MM u okolicą położoną na wschód 
od Fenu su Turdanob piechota afćfnyju- 
cielska po klęse* jaką odLteela dniu 29-go 
lipca 1 /ta  nieczynna. Przed tik, .“" - r  od
parto f  wałtowny atak ez^-dewy t  ’ p r z y .* -  
ciel* Między Fere e n  Tardetłwl* a Usesn 
Meaobr* Fnutcrd I Amerykaato zerejpo- 
wasi głęboko przypufidS ponowny ozturm 
okol» południa. A teu te* roridły tią Krwu- 
wo. Rów rrd koło a u r , i r  łasu d a n i  dą  
satom  ni jprryjadeła, powtarzany aześdo- 
krottf* Naaua piechota nuayl* u• wieki 
miejscach n  pobitym nieprzyjącleteu I u- 
•adow&a i śę o* poła przed  W o por c* at L 
N* wschód od F ere on Tanbnot* pemtaraał 
nłepnyjsdd  w lerzorem i w  cłigu » r  beż 
sku&a i  h  obfitując* w straty ataki. Ró
wnie* iua powiodły się nieprzyjaofełąlds 
at M cuęściowa kol t Roulgny. *

W czasie walk ostatnich dni wzlęłiśnry 
więcej r j  {.000 jeńców. Temaamem Liczb* 
jtaieów wziętych' cm! dnia 15 czerwca pod- 
wySwyht rię m  wirce] ni* 24.000. Wczoraj 
zestrasllU m y  w wkice rowfeOYeej 19 nie
przyjacielskich samolotów. PomecoCk Loe- 
wenhardl zwą cl^żyl w walce rnpowictrznsj 
es im 47 t 48.

.PierY.i&zy jea. kwat L l w i a f t

KOMUNIKAT LLŁOAkSKI 
Sołła. B, kior. Komunitati sztabu gemer’- 

jneg» *  dnia 29 J‘)piet. Na pohkiafrwy sath'ód. 
od tródeł SSrumbi oddziaty naszej pieoL/łr 
■wdarty się do niep^jaoieteMch pcgyoyj 
I pTrynioisły rAźiny ma-teryał wojoimy. Na 
whcłiód od Wśrdsru angielskie odidalały wy
wiadowcze usiłowały, zbliżyć eię naszych 
pozyayj mm połu& i* od Stojakowo I koło 
DoldzeR, &L» *, zpędzonp jo ognieca.

ANGIELSKIE ATAKI LO-. NICZE. .. 
Londyn. B. kor. Zawiadomienie urzędu 

lotnictwa donosi, £e dnia: 29 lipca; s ra it 
ko,rano dworce Vo'eiowe w O f f e n Ł u r -  
gu  i R a i t a t t  (Badcnia), ora* w f  \ u t  fe- 
g a r d z l e  i S o l i n g e n .  Dnia 80 lipca 
obrzucono skutecznie bombami dw&rzeo 
kolejowy w O f f e n b a r g u .  Zniszczono 
trzy nieprzyjacielskie samoloty. Jednego 
samolotu angielskiego brr k.

Zgon gen. Eichlama.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa domosfc 3e- 

"erał marszałek pokxy E i i e h h o r ń e m a r ł  
w c Ł o r a j  o godizi-ńle 10 wieoziotreni. Do 
ran »ewej strony ciała, ktA,e były ciężkie, 
przyłączyły się kurc*o B«rca. *>0^ -
wane celem wzmocnienia ozynnośicł serca 
przynosiły tylko przejściową ułge, Osobisty 
adjutant marszałka kapitan D r e e e l e r  
zmarł e powodu upływu te wl kilką chyf- 
przed marszałkiem. Śledztwu wydało, dotąd 
następujące rezultaty: Sprawca zamachu 
nazywa aę B o r y s  D o ń s k i ,  iiesy lat 
23 t jest m ę ż e m  c a u f a n f a  Encyalno- 
reu olucyjnej frakcyi lewicyi,« M-jekirie. Miał 
on dopiero przed ki*ku d .iiaT.ił przybyć % Mk, . 
skwy dc K i jo wg, ctrsjrmawŁzy od je a M l-

Lcgo komitetu swego shsonn;c.f!ra polecenie 
zabicia marszałka polnego. W tym celu da
no mu bombę okrągią, dwa T<i'.vc'.wcry i pie
niądze,

SPRAWCA ZAMACHU.
Kijów. B. kor. Sprawca zamachu, który 

liczy’ lat 23, eświadezył przesłuchany, że 
pochodzi z guoemii ijazańskiej. Przybył 
przedwczoraj wieczorem z Moskwy, z po
lecenia wydziału komu mistycznego, aby t»- 
mordowftć marszałka Eichł-Oiga.

s k u t k i  z a m a c h u .
Wiedeń. (Telefonem). „N. W. Abendblatt" 

donosi, że gen. Eichhum wskutek zamachu 
s t r a c i ł  p r a w e  rr.  m i ę  I l e w ą  

n o g ę .  Oprócz tego odidc sł generał cięż
kie rany na nogach. Aujutantowi bomba 0- 
derwała o b i e  n o g L  " :

DALSZE SZCZEGÓŁY.  ̂ '
Berffa. B. kor. „Yoss, Ztg.“ wskazuje n i 

zuchwałość, z jaką morderca Eichhoma do
puścił się czynu. Jek a tt.i iska ulica, na 
której -się to ctało, jest obstawiona poste
runkami niemieckimi. EłchLom szedł pie
chotą z kasyna do /wego pałacu przy tej 
ulicy. Morderca nazywa się Duncow, po
dudzi z Rosyi północnej. Natychmiast po 
zamachu hetman Skoropadzld przybył na 
miejsc* wypadku i osobiście ki zalał się oko
ło pomocy dla rannych. Śledztwo wykaza
ło, że także na hetmana zamierzony był 
zamach.

: iirwjf oskarżają Ukraińców.
B it  den. (Telefonem). Berliński kores

pondent ,,N. W. Abendblatt** donosi: Brak 
bliższy, h szczegółów o zamacha w Kijowie 
powoduje, że prasa bardzo ostrożni* osądzą 
sytuacyę. Przeważa zapatrywanie, te  nie 
jest to sporadyczny objaw, ale Ż4 s y t u a -  
c y a  n a  U k r a i n i e  s t a j e  s i ę  b a r -  
d i  o p o w a ż n a .  „Beri. Tagblt-“ pisze, że 
zbrodniarzy należy szuka/ w ś r ó d  poLi- 
t y k ó  *  u k r  s i ń s k l e h ,  którzy nie tyi- 

agitują przeciw hetman- twl Skoropadz- 
Idemu, ale wprost propagują hasło: 
„ P i e c z  z N i e m c a m i "

„D. Tagesztg." pisze, Łe sytuacj
wtnhod^ie nie powinna jeszcze budzić

f

t y c h m i a s t o r e g o  s t a w i e  na a s i ę  
urzędników telegraficznych, urodzonych w 
latach 1896 do 1897, oraz funkeyonaryuszy 
pocztowjmh z roczników 1893 do 1897, któ
rzy służą w artyleryi albo w oddziałach in
żynierskich. Puda komisarzy ludowych 
przygotowuje projekt rozporządzenia o >  
bowiązku dostarczenia koni i środków prze
wozowych.

Rak&waoia Rlemiecko-mjyikie.
Berlin. B. kor. W ppa-a wie doniesieni;-. SeT- 

Hfekiej ekspozytury peit«e9bnreiae} agereyi 
telegraficanej jakoby niemieefeoHroeyjuk e 
konterereye co do głównych kweatyj poli
tycznych w ogóle się je-zcze nie zaczęły, 
donosi „Lokal Ameiger", tt rokowania co 
do kilku ważnych epenaw politycziiych do
prowadziły dc mpełnegc wvjaśnjenia. Do 
tych apraw należy kwes^ya odłączenia Jn- 
flant i Eetonil od państwa rosyjskiego, prze
ciw czemu- rząd sowietów w Moskwie sto
sownie do proklamowanego przez się poi 
wa-etanowienia narodów o sobie ni* podnosi 
żadnych wątpliwości. Fząd sewie^ów z g o 
d z i ł  s i ę  a a o a d n l c z o  ca odłączenie 
óbu prowincyj !  pneałał ottpowiednii o- 
świadczenie do Fewina. Także 00 do wf 
regn innyui kwesLyJ nJa nu taote jo tf b6- 
żnk. *

PPJlUaLIUK

stawiony projekt podda rr-wlzyi w duefiu 
przychykym. W końcu pismo zapewnia oj 
ryciiłcm podwyższeniu plac rspirantów.

Wiadomości teisgraficm.
PROCES ŻELAZNEJ ER fGADY. _  

Marmarosz SiigeŁ. B. koi. Ukończono' 
przesłuchanie wszystkich oskarżonych u- 
chwałą sądu wojennego i odroczono główną' 
rozprawę do 8 września.

CES. WILHELM DO LUDNOŚCI. 
Berlin. B. kor. Z oka^yi rozpoczęcia m -  

piątego roku wojny wystosował eesan: Wi\- 
bebn odezwę uło narodu, armi i floty nię*: 
mieckiej.

POMOC FINANSOWA AMEPYKL 
Waszyngton. B. kor. Urząd skarbowy 44 

dzielił pożyum 112 milionów denarów poi 
jusznicoto, x czegi, ot-izymuje Francja 10Q. 
milionów, Belgk 9, Serbia 2,

POŻAR LASÓW.
Peta. B. kor. ^ regress óe Lyonu doóo^; 

*  KIzzy, ie  lasy Monte de 1‘ Esterain stwa 
uęły na ^tamaity-cł punktach w piomięniach, 
20Ótł hektarów miało już apłoiiąń. Dotych/* 
o d *  nie udało cię jeszcze aiokalizować o< 
gnia. Poiącieole Nizzy z Paryżem i Marsjiiąjt 
było kilka jo d ^ n  przerwane.

na 
•»-

niepokojenia. Odnowienie walki na dwa 
fronty jest wykluczone, kosztować to b 
dale Jednak wiele prany pobtycznej t w o
■ k o w  e j.

Złwierućha w RosyL
WL&ea (Telefonem).. Dngą na Berlin, 

ponoszą, 4* na dworcu tfarosłzwskńn w 
Modcwi* u w i ę z i o n o  45 c z e s k o *
■ ł e w a e k l e h  o f i e e r J k w ,  którzy J»- 

oLaH do-armii czesko-słowackiej. O ich wy- 
jT  dzie dowiedział się gen Brujewicz i ka
zał wagon s  niemi odczepić od pociągu, 
trze ci w aresztowaniu .zaprotestował kor^ul
f r a n c u s k i ,  ale Oziczortn nie przyjął 

protestu do wiadomości
Wtadomnścl nedeazle z Moskwy donoszą

0 rariepokomniu, jakie wywoł;ił wśród kół 
bolszewickich następujący fa k t Miar 3wi
cie część drwizyi cz3hko-słow„ która zajęła 
Wladywoftok połącarła się t  Coiakam* 0- 
perującynl nu pograniczu Mandiuryi, Woj
ską bolszewickie c o f a j ą  ńę.

5 ODDZIAŁY KOMUNISTÓW,
Moskwa. B. kor, W okręRu wojskowym 

u-clskim utworzono oddzWy komun ąsów, 
które rysłano na front*

ROZSTRZELWANTB BOLSZEWIKÓW.
Wiedeń. (Telefonem). Ze Sztokholmu do- 

r oszą, ie  wojska czesko-słowa-ekie wobec 
pojmanych bols-iftwików lachowują eię bar
dzo b e z w z g l ę d n i e .  Wszyscy pojraanl 
dc n i e w o l i s ą n a t y c h m r a e t i o z s t r Ł O -  
11 w» n  Ł *f - '-te-A

N IE P R A W D Z IE  POGŁOSKI.
Moskwa. B. kor. Pogiosld o rozstrzela

niu Ram i owi A Spiry Jono wej są nieppir- 
dziwe.

Off walki z ko&trrswoiucyą.
V:oskwa. B, kor. Na wepowuern posiedze

niu głównego wj-działu wykonawTcego rady 
n^ski-ewskioj 1 oiganiaLcyt robotników w 
Wielkim T e a te *  po mos n«h Lenina i ‘Tro
ckiego uchwalono następując* rezołucyec

1). Ojczyzna socyalu tytana znajduje eię 
w n i  e b e z p i e o z  e f i a t w i e  ; 2) zada
niem. taraznisjeaeni jeot « b r o n a  p r z e -  
oiw:  C z e c h o m  i S ł o w a k o m  i do-  
w ó *  z b o ż a ;  8) wśród mas robotniczych 
należy rozwinąć jak największą agitację 
około uświadomienia ich o powadź* chwili; 
4) w obec buraoazyi, która wszędzie przyłą
cza się do kęnlrrewolttoyi, trzeba eię zacho
wać z noc wojna bacanoócią. Rząd soYie- 
tów musi kryć swoje tyły, w tym. cńfu 
tneba burżoazyę p o s t a w i ć  p o d  k o n 
t r o l ę  f w nrahtyce przeorów vizić prze- 
efw niej t e r o r  n a e o w y ;  5) cgólnem 
hiałera ma być: „Śmierć, »d*> zwycięstwo i" 
Import masowy, zboża do głównych miast, 
masowe pouczanie i uzbrajanie- robotników
1 Tiytożenla wszystkich sił w walce z bon- 
ioasyą kontrrewolucyjną,
POWOŁANIA URZĘDNIKÓW W ROSYI.

Moskwa. B. kor. Dzienniki donoszą, 31 
wob** pohżenia wojennego zaprzestano

Jesienna sesja parlamentu.
Wiedeń. (Telefonem). W najbliższych 

dniach rozpocznie premier rokowani* et 
stronnictwami celem przygotowania jesien
nej sesyi Rady państw*. Najpierw prze 
pr< wadzono będą rokowanie *  Czschand. 
Rozpoczęcie sesyf proponowane jesś n* x7 
w r z e ś n i a ,  *  t wanie je j obliczone n*

8 d n L  Pcd obrady przyjść mają przedło
żenia podatkowe, które rząd wniósł ju i w 
Izbie i nowe, które jeszcze opracuje*

ROZŁAM WŚRÓD NIEMCÓW,
WłeJeń. (Telefonem). Ja k  pisma wiedeń

skie donoszą, prezes eentmm niem. Panti, 
zaraz po głosowaniu w Izbie posłów nad 
budżeten, zawiadomił Związ-k niem. łw  

rodowy, ie  centrum z* zwiążku występuje. 
W ter. sposób związek liczy obecnie tylko 
86 posłów, mianowicie 85 niem. narodo

wych* 29 niem. partyi agrar. f 20 niem. ra
dykałów. Poza związkiem stoją: centrum i ,  
dzikich 4, wi seohaiemców 8k

MINKI ESSTWO TD^OWOINOśCL 
Wiedeń. Zt kolt Ja k  Mą dowiMn>my, 

mlrijtM Dr Borbaraemski zamianowany ao- 
eteł mimstirem z Jrorróności>

Ustawa, która x okazji uhwutzunk mmi 
sloiutwa zdnowotnożoj urkm* ustawowe po- 
uianowienla o zkkx*a'a działania- 
gókry-ch mlnfetenafcw, będzie jawo ogłoei*- 
ną w JZhdecnllso m tair pań*iwc wyeŁu l  w 
„Wlenar SAjf14. AiktywowiBińi nowego mini
sterstwa jesi w taka t oę^M przepnow*- 
< zu e w ną^bliżsiyin czarna

REFCPMA WWBORCŁa NA WĘGRZECH.
BadapreaL E. kor, izb* magnyŁów przy

jęta pr-edł- derie o retorm*e wą borewj w 0- 
gómej i ticzęgółowej dysiaasyl .

O 1.03 UCHODŹCÓW.
W LJeń. (Telefonem). Prozydyum Kota 

polskiego poczyniło «  premier* kroki, aby 
uchwalona przez obie Izby noveł* do u 
stawy wychodźczej uzyskał* jak  najprędzej 
saniayę cesarską.

Wltsdeń. (Telefonem). Prezes Koła pol
skiego interweniował u min. spraw fa&ran, 
na rzec* Polaków powracajijcych z Ukrainy 
do Polski Chodzi o to by Polakom poczy 
niono ułatwienia w powrocie, aby ich me 
przetrzymywano w obnz»ćh granicznych, 
ale skoncentrowano pod Lwowem, gdzie 
pomoc społeczeństwa jest łatwiejsza. Prezes 
domagał się także poprawy wiktu uchodź
ców,

Psstulaty kalfeĵ zy pllcvjskiGli.
Wiedeń. (Telefonem). Jak wiadomo, po

stulaty kolejarzy galicyjskich były przed
miotem konferencji prezydyum Kola z min. 
kobeł i mim Gałeckim. Wynikiem ty eh sta 
rań jesi l a ł a t w i e n i e  znacznej części 
podniesionych życzeń. W piśmie, wystoso- 
wanem przez min. kolei do prezydiami Ko
ła powiedziano, it mimo b-fku tytułu praw
nego w uwzględnieni* godnych wypadkach 
zostaną z w r ó c o n e  czynsz* za. czas ewa
kuacji w drodze zasiłku. Wszystkim tym 
funkeyonaryuszom koL, H ó n y  mieli w 
miejscu swego pobytu mieszkania w do
mach fundacyjnych, w naturze lub czynszo
wa, czynsze już zwrócono. Co do odszko
dowania za straty w urządzeniu, tc do 
tychczaa wypłacono zasiłki do 3090 K., 

oraz z C. O. G. od 500 K. Ponieważ obec
nie jest w toku nowa akcja w; płacenia za
siłków d o 4000 K miaister poczynił stara
nia, aby tą akcyą r ostali objęci takie ko 
lejarza.

Wi sprawie militaryzacyl kole! mimster 
już postai.il odnośne wnioski, a obecnie 
nalegi,ł będzie na ich szybkie załatwienie. 

Co do lekars./ kniejowy ch minister przed-

PRZYJECEAU DO HOTELU FRANCU
SKIEGO! Władysławowie Sikorocy ze Lwowa; 
Wadaw Jar.ccurei^c- z Olkaeza; Di Antoni 
Byczkowskl z Piotrkowa.; Marya Popławska 
ze Sandomiert* •» Dr Jan Pza-ota ie Lwcwa  ̂
ki 8'anhdaw Lube* z Mościsk; Wacław Sraa-i 
kowskl z Krosna; irL Krancrzek JeziorańdJ 
z Trrni; fał. Henryk Szeliga * Dębicy; Leon* ‘I 
C-imlskl t Piotrkowa; Kazimierz Różański
e Zabawy;
my/i.

S tan isław a R u tko w ska Prze,

A B C S Ł A N L

Dr Jan  Frączkiew iez
■RYMARrpsz fiprrśi * oo. bortratrow,
ORDYNUJE JAK DAW1I. J OD f i - 1 2  I Ot S -5 , 

K re^ śa , ń r a u e r z k lr c e  IS , f W .  1084,
W

Za spokój f  dnszy t . p.

Zofii z Bogduiwisziw Rozwadowskiej
zm arłej 2 sierpnia 1911 roku 

odprawione będzie NabażffotwaWełna wse- 
bot* J  iS ■ sierpsfa br. o godz rri* 0 rsno 
w kościele SS. Sercanek w Krakowie i 

w Kości • parafialnym w Rabce.

K a z i m i e r z  l l ł o y f c 1 '
■p’łw t a i .  pata* i. “rn \ tpakt* S '̂ .  SaMtaj 
*  Miantk Iw i Huśta kdrjutą. oiar1 tif Bukn 
m  M tm M i iibWw. oiaań b ita  f ; jża* Ta* 
t a f t a t a  ahBś 6 t  Inuji h r*. dam btf 11 

tm nd  ladmj AJtaN ft/CfŁ i, 
nr. w r. 1861, zmarł 2i  lipca 131S r. 

Eksporter: t* rwlck oonyła ale we Lwowie 
wf frodt dnia tl-  lipca b. r. o godzinie l t  
rano a domn Żałob’  ,rz j ul. l'iekarsk'e( 
L. bfl na- -iwoT»r główny, skąd zwłoki 

przewiezieni będi de Nowego Sacza. 
M dC LvV «a za spokój duszy ś p. Zmar
łego odpreWieną z:o?iała •*« wiórek d. 30 
Lipca. I r l  gedsinte • tej rano w kaplicy 

akademickiej w Dubianacb.
A k a d e m ia  R o ln ic z a .

L w ów , w lipcu 1818.

D r  K a s f i R i s n :  M l c y ń s l c ?
r.ete 11¥ żi« nUcnj w feKawł, 

p rz e ły w s* y  la t 50, «pai.r:cooy iw . S ak ra- 
mentaml, zmarł dn. S8 lipca 1913 r.

I

Eksportacya zwłok r. domu żałoby przy 
ni Piekarskiej L. 52, i»a główny -dworzec 
kolejowy odbyła się - ’e środę-dnia 81-go

lipcca L. r. o godzinie 10 rano 
Óbrręd pogrzebowy odbędzie się w No

wym Sączu.
W smutku p ogrążeni żona, dzieci i ro- 
drln aanraszają Krewnych, Kolegów i 
Przyjaciół do otidaria ostatniej posługi 

Zm arłem u.
TabeieńdM żałobna odbyło się we wiorrk 
dnia 30 lip^a n. r. o godz. ■ -ano w ka- 

pKcj Zakładowej w Duo anach.
Lwów, w lipcu 1*18 r.

Oubtyćh uwiAdMKisń l&tayżhć tU sie ..
matnm<wrv9T.

fófkszmder Jcrcszewski
ur. t, L SfteMar Liatr-ji J531 bsj. eyii t w likier
p rzeży w szy  ła ł  72, c p ? ł -z< ny  św . S akra- 
raeoi m zmarł pó krótkich eft .icr.iach 

d a ta  1* lip c a  ISIS r . w R or teinie.
Pogrzeb odhy! się 38 lip er b. r. o godzt- 
D. 5 ■ p o łu d n iu  z kościoła parafia-uego 

w Sor ącioit na cmentarz miejscowy. 
W żalu pogrążona pozostała wdowa, sk ład a  
wszyatkim " c z c s tn ik o u  za ł-h iicg o  o b rzą 
du, a w pierwszym rzędzie W. Wt Ducbo- 
■łyicństwu z ks. Kanonikiem I udwikiein 
Kczakiem na czele, a udział w pogrzebie 

serdeczna Bósj zapłać!
Honersia 'jreriewska

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERUCZK1W KRAKOWIE
PATRYKA TUTEK I BIBUŁEK



m . rŁ . J 9 L 0 8  S A JIU L -Ł i'1 I  1 ■tija 1018 ro\u. Nr. 168

K ilku  ja sn ych  pokojów
Aa biuro i  la b ik a c y i H2 i f ta g a s jfn  (około 
60 m*) możliwie w pobliżu linii: K a r r a s -  * 

I k k a - K o p e r n iR a ,  potrzebo je  zaraz s -».

B iu r o  P r z e m y s łu  D rz e w n e g o ^
Kraków, ul. Karmelicka 1. 2165

■erwantka empire, kanapka i dwa fotele, 
oraz stare obrazv nadeszły d o  S i^ t« 6 S fa iy  

H a la  l i c y ta c y jn a ,  B r a c k a  6 .  2164

P r a w d z i w e ,  tysięczny 
pierwszej jakości

MYDŁO
( I le  wojenne, 2 tuziny K. 83'—, 6 tuz.

K. 240 —, 12 tuz. K. 450 —. 
Pierwszej jakości musztarda „Estra-
gon“  w beczułkach po 50 kt»., 1 kg. 

k K. 5 8 0  — wysyła za zaliczk-:

l UH. Prasa III., M i taluJ
;« ! KICH 1!

rzyjm ie urzędnika (katol.) ewentualnie 
sollcytatora adwokackiego,

nznajomlonego a buchalterią (amerykańską), pierw- 
u ia k e s  m ają prawalcy. — Wiadomość w kaneeiaryi 

adw. Ora Musslla, aL Karmelicka 15. 2116

S m a r  do w ozów
iH T 0 V 0 T T A

poleca

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
Kraków, ul. Sław kow ska L. 1. ' 2124

W
,Z początkiem  w rześnia 1918 roku 

otw iera się w  K rakow ie

P E u -iS Y O N A T
dia uczniów szkół średnich

zam ożniejszych rodzin.
Kierownictwo I nadzór pedagogiczny obejmuje piofesbr 
flm n azy u * krakow skiej*. Liczba uczniów ograniczona. 
Zgłoszenia przyjmuj* *ię  tylko do 15 sierpnia 1518 r.

B lliszych laforraacyj udzieia:
Biuro admlnlstracy] nieruchomości, Kraków, ul. 

Flaryańska 32, oficyny 111. p. ’ 2161
pisemni* tub ustni* w godzinach od 10 do 12.

M a y c z Y c i i L A
Ba w ieś do dw óch ch ło jjcó w  z I -e j gim r.azyalnej 
p o szu ku j* się  od 1-go w rześnia. W ym agana m atura 
sim nazyalna. P ierw szeń stw o m a j*  d ośw iadczeni 
korep ety torzy  i ukończen i akad em icy . — Bliższe 
W arunki -oisetnnie: Inż. P io tr  Z ubrzycki, ost, poczta 

B iikó w  (kop aln ia) kolo  N adw ornej. 2143

I-rzędny

i m B i u r„JAtil
Drowej J. Frą szkic wicrowejj
stwarty do psździern ka. 2137

Jednorazowa próba przskens ksfdggo o lafcości.

m m  m s z a l n i
w najlepszych gatunkach, z w ł a s n a j  winnicy 

w Olaszliszka obok Tokaju 21C7 
p o l e c a  f i r m a  *

H. FrStsch w Krakowie, Mały Rynek.
I i  jak aft I p n w fe iw iif  pockodzeLia rączy : i ( .  l i  iądinfe próbki dam o I ip lilo it.

Nakładem Biura porady prawnej K. B. K.
w yszło dziełko Jana Puchałki p. t.:

NJWHHW8ZE PRZEPIS! I POUDZEfilA PRAWNE 
W CZASIE WdJNY

i zaw iera :
I )  U staw y o zasiłkach  w ojskow ych 81 P rzep isy  
o  zaopatrzeniu inw alid ów  i ich  rodzin . 8) P rzep isy  
o zaopatrzeniu rod zin  po p oległych  i  zaginionych. 
4) U staw ę n ajn ow szą o zapom ogach państw ow ych  
dla in w alid ów , ich  rod zin  oraz rodzin po p oległych. 
6) U staw ę o w sp arciach  dla inw alid ów  cy w iln y ch . 
6) U staw ę o zasiłkach  za in ternow an ych . 7) U staw y 
uchodźcze. 8) U staw y o św iad czen iach  w ojen n ych .
9) Ustawę o rewizyach wyroków sądów wojennych.
10) O odszkodowaniu dla niewinnie zasądzonych.
I I )  U staw ę o ch ro n ię  lokatorów . 18) W skazów ki 
o odbu d ow ie k ra ju . 13) Szereg w ażnych in fo rm acy i.

Caa hreszury wyansi z przesyłka polecaną K 4*25, za pibranism H ł'65.
Z am ów ienia a d reso w ać:

Biuro porady prawnej K. B. K.
Kraków, piec Maryackl L  2, I. p. 2153

„KOBIETA POLSKA**
Organ „Zyrlgzku kat Staw. kablst 1 dziewcząt pracuJqoyeh‘‘

Wychodzi raz na miesiąc. ,
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  w y n o s i  3  K e r .
Kto chce poinformować *ię o ruchu I pr««y w zło- 
warzyazeniteh kobiet pracujących, wlulen zaprenume

rować tę gazetę

Adres rodafcepl: Kraków, płac Maryacki L. A
Ifa żądanie wy*yta się lum erj okazowe.

ifi„ROBOTNIK POLSKI
P is m o  ś w i ę c o n a  s p r ^ a t n  c h r z e -

4 t ! j a « s k Ie « o  l u d u  p r a c r i j ą e e g o .
Wychodzi n* każdą nfe;I: 

f  robolaika, zajetfp
F r tj u

Powinno »ie znaleźć-w rękn każcie- 
przenyiie, hsadlu, tzy aa roli.

erataroczn:e 12 K.,półroczaieC K.,kwartalnie 3K.

Adres redakcyi: Kraków, płac Maryacki L. 2.
Na lądar.ic wysyła się numery okazowe.
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Pierwszej jakości — znakomita w smaku

BRYNDZA
wyrobu Mlaczarnl Łaezsnewlcklaj w KriktMe.

• a  oabycia w Ilościach drobnych w sklepach własnych 
przy ulicy Gzaroowl*]skl«] TO, Fadwat* 8, Długa 27 — 
W »pri*daiy  hartownej (#w*ntualnl# całymi wagonami) 
w biurze Mleczarni Luczanowlcklcj ulica Czarnowiej

ska 70, telciou 550. Cena umiarkowana. 1914

w Wielkim Krakowie z ogrodami, komfort, do za.nlaay 
n i  dużą -ładną kamienicę albo to S w a r  4 r s lo d a le h o  
K r^ leo w rt. Diva domy U-piętrowe w Podgórzu ł Dę
bnikach do zamiany na większy folwark s dobrymi 
budynkami I inwentarzem w zachodniej Gallcyl alb*
W Królestwie. Zgłoszenia do Administracyi .O łosu  Na

rodu" pod S. O. 500. 2146

K on iczynę  b ia łą
Xi każdej ilości, oraz wszelkie inne nasiona 

polne, ogrodowe i leśne 9149
k u p u ją  p o  n a j w y ż s z y c h  c e n a c h

 "i, ni. M a  i.
Od 1. sierpnia b. r. będzie się sprzedawać 

p e ł n e  2163

m l e k o  d w o r s k i e
W m le c z a rn i przy ul. Kołłątaja 1.2 i w Pod

górzu przy ul. 3-^o maja 1. 8.

Potrzebni zaraz:
S fó ią c y  z dobremi świadectwami i polece
niem, tak samo p o k o jo w a , umiejąca prać, 

prasować i naprawiać bieliznę. 2115
Osoby, które ostatnie obowiązki pełniły na wsi, będą 
Wiały plerwszeńatv,o. Kopie świadectw i waruuki adre- 
tew ać Z a r z ą d  i ó b r  D ą b r o w ic a  p .  t h r o s t o w a .

Meble, dywany, obrazy.
Salonowa mefeie stylów * m alio*.; sypialnia mę
ska mahoa.; b l b l ł s t e k *  I b i u r k o ;  s z e z l o n g  
I  t e t a l e ;  p o k ó j  *blty cały  doborowemi maka-
iŁ irtł wschodniemi; k r e d e n s y  stylowa palisaadrewe.'
A N T Y K I 1 obrazy, m a k a t y  s t a r  s - c h lA s k a  i  s t a r o -  
f u s - h a j  itó ł do kart, aerwantka i karło. — D y w a n y  
8*rzki# J w a z y  wschodnie. G U r a s y  pitrwsayth ma- 

larzy polskich. 18*5

Irsk to , ■!. Jabłonowskich 20, I. p., ro lawo, 
w godzinach ad 10—12 I ad 4—7.

*  " JSaJdBd*ju»—'Śf ydawidetw.a „C iosu  F n o d a "  g p T

NAJŚWIEŻSZA K & M G tt  V3Qż£HNA. 

W itold  Noskowski.

„ L U D Z I E  ! A R M A T Y * *
z podróży na front belgijski.

Cena Koron 3. Oo nabycia we wszystkich 
księgarniach I w  Administracyi „GŁOSU  

N A R O D U 1*.
W ysyłka pojedynrzyeh egzemplarzy aa prowincyę 
przez „Głos Narodu* po zgłoszeniu kartą pocztową 
odbywa się za pobraniem poczfowem, które wy

nosi K. 5-80 wraz z przesyłką poleconą.

Swędzenie,
liszaje, świerzb
usuwa najprędzej Dra F t s s c f ^ a  oryginalna pra
wnie zastrzeżona „ S k a b o f o r m o w a  m a ś ( “ .
Nie brudzi, zupełni* bazwonna. Słoik próbny 
K 3 —, duły słoik I I - , p orc ja  familijna K 12

Baczność na markę „Skafciform". 2171
Składy głów ae: Lwów: apteka Saymoua Hay, nad«v. 
dostawcy; Kraków: apteka , p c i  Białym Orłem", 
Ryack główay A-B, 45; apteka pod .Złotym  Or
łem Wilhelma Ehrlicha, Krakowska 11; Przemyśl; 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jarosław: 
apteka ,p#d Czarnym Orłam* Józefa Rohma; 
Tarnów: apteka obwodowa J . Mlsiołuwsklego; 
Drohehyez: apteka „pod Opatrznością" Q. P. T o - 
biaszka; Kełamyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stiazla; N aw ylątz: apteka Marcina Gorzeckiego; 
Rzaszćw: c. k apteka obwodowa, ul. 5 go Maja.

■m— mm
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lilia  Mn i I mtiloR M i s il.
Towarzystwo nabywa fabrykę arm atur i  pomp oraz odle

wnię żelaza firmy „Inż. Karol Rudolphi i SkaK w Trzebini i  po
większa znacznie je j wytwórczość. ń

Równocześnie rozpoczyna Towarzystwo budowę stolarni, 
montowni oraz magazynów dla wyrobu maszyn rolniczych. Pro
gram fabrykacyi obejm ować będzie wszelkiego rodzaju odlewy 
żelazne, w dziale maszyn rolniczych sieczkarnie, młocarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, kieraty i  brony, w końcu wyroby 
warsztatowe.

Roczna wytwórczość maszyn rolniczych obliczona na 15.000 
sieczkarń, 2.000 młynków, 1.200 kieratów, 1.500 m łocarń, 3.000 
bron i innych narzędzi rolnych.

Przy uwzględnieniu obecnych trudności fabrykacyi przyjm uje 
sie dla obliczenia rentow ności ty ^ °  7« tci produkcyi i ceny
0 25 — 40 °/* niższe od obecnych. Roczna faktura przy tej „produ
kcyi wynosić będzie około K, 2,500.000.

Dogodne położenie fabryki przy torze kolei północnej Kva- 
ków-W iedeń i kolei lokalnej Trzebinia-Skaw ce, bliskość kopalni 
węgla dalej korzystne połączenie i  wszytkiemi m iejscam i zbytu 
w Galicyi i  Królestwie, w końcu elektryzacya popędu przez po
bór prądu z elektrowni w Sierszy, rokują now ej fabryce korzy
stne warunki rozwoju.

Khpitał akcyjny wynosi E. 1.700.000 —. W ydanych zostanie 
8.500 sztuk akcyi po cenie nominalnej 200 koron.

B A N K  K R A J O W Y  SPÓŁKA FAKTUROWA
Filia w Krakowie  ̂ OUZ W KRAKOWIE

zawiadamiają osoby interesowane, i i  w czasie od 81. lip ca  do 10. 
s ie rp n ia  b. r ,  udzielają bliższych wyjaśnień

1 przyjmują  zgłoszenia w sprawie  su b sk ry p c y i
na akcye projektowanego przedsiębiorstwa. 2CS3

Oo sp r r^ a n fa

Kamisnisa II. n.
Miejsce nauczycielki
w zakresi* szkół średnich 
p r z y j m i e  (tylko ::r. wsi)

i ( « w  
©

g gm B SB in aaasB eafceB zasaaaam B rarB K SM M razm A M aaB ap e ji

H]it|izt! tratw, ilatn p sk  A  | 
riMp tk il njM s

Tuzin kawałków 40*— K.
*  Pod uwagę przyjm uje się jedynie zamówienia w i ę k s z e ,

minimum 5‘ tuzinów.
K P r iy  wunówi«niu npraszam y prz#słać p * t* w ę  iia leży tećci lais aered itiT  

. *  w „k. k. grltr. bShmischsn Bank Uniar." -w Pradze. 1860

idBaaMOBsswwBBiitDsesaiSSBBBBSBrBrfaaJBaeBasaseEaSc-asBBsT-!

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
@
©
©©
©

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

GALICYJSKI AKCYJNY

BANSC KUPIECKO
Lwów, Halsska 19 (dom  własny)

przyjmuje wkładki oszczędności z oarocentow aniem

, 4 * 1 . 1 .  0 5 4  a k
i wkładki na rachunek bieżący z onrocentow aniem

3 * 1 4 % .
Bank wypłaca z wkładek oszczędności- 2.000 kor. tygo
dniowo, zaś z rachunku bieżącego 20.000 kor. dziennie

b e z  w y p s w l m e n l s .
Podatek r e n t o w y  wraz z .dodatkiem wojennym opłaca 

Bank z własnych funduszów. 9157

r ULE
n sllep ssag o  sysfems:, s f o w i a ó s k B e  
14-ram kow e* c  wszystkich podw ójnych  
ścianach, w rsz z ram kam i i (^ s z k i m

PIERWSZORZĘDNY FABRYKAT
p o le c a  do natychmiastowej dostawy po niskich

■ cenach

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
(FILIA WE LWOWIE).

f Najtańszem i najkorzystniejszem
jest

ubezpieczanie w VIII. pożyczce wojennej 
i vibonach skarbowych

p o l e c a n e  przez c. k. auslr. w ojsk.
«

fundusz wdów I sierot
v/ Krakowls, przy ul. Wolskiej 19, I. p.

Boz badania Ukarsklage. — Nadwyżka adsatok przypada słranom.
Niema przymusu dalszego płacenia prem ii.’ W  razie zaprze- 

atania —  raty alo przapadają, lecz następuje rozliczenie. 
W yjiśnleń *d zl*la ją  1 s fło tie o la  gr*yjtau ją: c. k. a « t r .  w ojik. fuodu** wdów 
1 sierot w Krakowi*, Wolska 19, 1. p. (telefon 8192), c. k. starostwa, c. k. 
urzędy podatkowa I pocitow a, a n ęd y  gminne i parafialne, izkoły, banki 

1 lastytucye fintasow e. 2 1 j7

B a s z t o w a  1 5 .
Wiadomość: Siemiradzkie

go 1 .10, l.p . 2100

syteckienii I praktyką pe
dagogiczną. Posiada języ^ 
francuski i niemiecki, moi# 
też udzielić podstaw wy
kształcenia muzycznego.— 
Oferty z podaniem warun

ków pod ad rettm : w 
T. Kwiatka,.^ha, V,iHw (pod 
Zakopanem) pocita O io - 

chołów. 2152

DZIERŻAW Y
ewentualnie kupna 

10©— 150 morgów roli wraz 
a łąkami w  zachodniej lub 
wschodniej Galicyi poszu
kuje katolik. Oferty łaska
wie zwracać pod Aleksan

der Heilpern, Skawina, 
2116

Lokomobilę
lub motor gazciii

16 H. P . kunie
SIlIliaHfISsa-SłaDiiIgwhr'

u l .  C i l l e r a ,  >2165

P a p i e r o s y
e g ip sk ie  z ta b a k o m

zdrowe do palenia, spize- 
daje tylko pudełkami po 
100 sztuk za 0 K  pudełko.
Jerzy M a c h a l i k

ni. Duchacka i. 7, Prądnik 
Czerwony pod Krakowem.

2127

D a m  5 9  k o r .
* r  wyszukanie 1 pokoju 
z kuchnią, komfort nie wy
magany. Wiadomość pod: 
.Spokojny lokator" przyj
mie A gencja dzienników 
Hopcasa i Salomoaowej u!. 

Szczepańska 9. 2163
M alarka katoliczka

mogąca udzielać facho
wych lekcyi malarstwa 
16-ej panience posiadająca 
doskonale język francuski, 
aagialtki i niemiecki po
trzebna na kilka miesięcy 
na w ieś od 1-go września. 
Bliższe inform acje w Adm. 
.G łosu  Narodu". 9161

Reproduktor
pełaej krwi angielskiej pa 
Joyr de Fete i 8*plani», nr. 

w 1914 r.
J e s t  do sprzedania j

w Broniszowie; p. Kazimie
rza Wielka, ziemia Kiele

cka. 2169Kupię 8141 
dużego psa

łańcuchow ego, 
dobrego s t r ó ż a .  —  
W olska, D ołęga, po

czta Zaborów .

W Y Z E Ł
angielski

ułożoay, p a s z u i i i w a r ,  
d o  kupna. Zgł**zenU 
adresaw ać: Broniszów, p. 
Kazimierza Wiatka. 2170

Francuski
do 3-ga d z iec i poszuku je 
*araz  Inż. P io tr  Zubrzy
ck i, poczta B itk ó w  (ko 
p aln ia) koło  N adw ornej. 
B liższe  w aru nki p ise 
m nie. O dpisy św iad ectw  i eu ricu lu m  v ita»  w y

m agane. 2144

Za utrzymani* lub jega część

w  Krynicy
przyjmę obowiązek przy
gotowania panienki z. ;a -  
kr*»u nauki w szkołach 
średnich. Zgłoszenia słu
chaczka filozofii, Myślenice 

Post# restante, 2159

M m  iw
taraz do drukarni Ma- 
rjl Stachurskiej Olkusz

9146

Cztliduttilw 

I t&fepców go prâ i
przyjmie zaraz atrystyęzna 

pracownia

TOMASZA PAZDONA
Kraków, ul. Krzyża 18. _ 

2070Duża a komfortem

W i l l a  z  ogrodami
kwiatowym, *woeowym f 

jarzynowym 536 sążni

do sprzedania
ffcrtówter tTetrzakłia 45mnjo 
kor. Zgłoszenia eto Admi
nistracyi .G ło su  Narodu*, 

pod A. W. -.W ilia"
2147

S t a r u s z k ę
córka aflcera w *jsk pol
skich a raku 1S31, nie- 
sdalaa de pracy zpaw sdu 
*t* r*4 * l i *tom **fa r*ki,
uprasza o lasż-..ve w s~ir* 
eie. Datki przyjmuj? Atl.ni- 
nistracya .O tósu Narodu*.

Biftdna w £i » w g
z 4-giem dzi*ęi (najm łod
sze par*m:i4iięczne) prosi 
litościwe serca o wspar
cie. Łaskawe datki przyj
muje Ad;n. .„Gt. Narodu5 

dla Maryi K. 
tlędze siwis;dz*R».

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
S p rn d a i, sfemtaaa, wywi- 
Jtm . Kftpuj* także iaV.ru- 
i n-uty używane. —  tftład 
lertłp iiiećw  .Helaay S,no- 
U rstio j, W olika 7. 2168

S t a r s a a

chora kobieta
p o z b a w i o n a ,  wszelkich 
Środków do życia, upr&r.z* 
o łaskawe wsparcie. De A' 
przyjmuje Administracyi 

Głosu Narodu* dla J. U,

i i i ?  I r
z 3 dań K 3 ‘59, ul. Gołębia 
L 10, I. piętro. W  abona- 

m enci* cpust. 1948

MBłMN»BBk3BaBB88Be«;ó£:2»Uj!SSSeS39!?^

1 D la  przeiezdnycti 1
I  ..o  ■
■ Rabki, Zskspansgo I Szci2v;r.;5y « 
I  poleca się
!  Bufet i Restauracyę kclsjcw^ |  

w Chabówce. „

i 1886 W ładysław Skalski. |
Vacrta&BBamRBBtaBBat3BaaBBaa^asBaiSKC^

„MŁOPZISZ POLSKA11
Fismo „Katol. Stowarzyszeń mletizioiy polskie '* 
zatrudnionej w przemyśla, kupioctwie i rolnistwią

Wychodzi raz na miesiąc.

P r e n u m e r a ta  w y n o sś : r c s i R i s  3
Pismo to powinien mieć w ręca kaidy, komo l.ż y  ; j  

sercu przyszłość nasze] młodzieży

Adres redakcyi: Kraków, Plac Maryacki L. 2.'
Ma żądania wysyła tię numsra *kazc-.v*.

—  -  -    -  1 i
Dostawca szpitali krajowych powszechnych ę,

S T A N IS Ł A W  B A H A Ń
Magazyn laslramsntdw L8karski-!!at!lM\yyc&

K raków , R ynek głów ny 7 . (w podwórcu)'
poleca: _ !

Wielki wybór z prawdziwej g u m y  francuskiej i rosyjski- j
smoczki dla dfietl.

T e r m o m e t r y  gorączkowe, urzędowała sprawdzań?. 
Tablice anatomiczna dla szkół. — Paski rapturowe — F e - 
aarya — Opaski mltsięczna — Suapensorya — Watrzyka.; i 

do różnysn oolów. — Ceny konkurencyjne. 2 1h 1 ■
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